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Polityka a wolność.
i i .

Idea n a r o d o w o ś c i ,  dążność t w o 
r z e n i a  w i e l k i c h  c a ł o ś c i  n a r o d o 
w y c h  jest dziś, że tak powiemy, 
ideą panującą, jest dziś głównym 
motorem wszelkich spraw europej
skich. Leży ona na dnie wszelkich 
kombinacji politycznych, wszelkich 
konjektur i rachub.

P o l i t y k a  p a ń s t w o w a  i d y n a 
s t y cz n a  ustąpiła na drugi plan, a 
gdzie nie została usuniętą, tam znie
woloną jest przynajmniej pokrywać 
się płaszczykiem p o l i t y k i  n a r o 
dowej .

W ojny religijne,, wojny dynasty
czne i państwowe, ustąpiły miejsca 
innym wojnom, wojnom narodowym.

Bądź co bądź, niepodobna zaprze
czyć, aby to nie świadczyło o pe
wnym acz względnym tylko postę
pie zasad liberalnych, o uzyskanej 
w narodach przewadze interesów o- 
gółu nad interesem panujących fa- 
milji, o uleganiu rządów woli rzą
dzonych. Zwycięztwo polityk naro 
dowych będzie zawsze dowodem 
obudzenia się świadomości ludów i 
ich poczucia własnych praw i w ła
snej siły.

Niemniej jednostronność tego kie
runku posuniętego do ostateczności 
i straszne zboczenie od celów cy
wilizacyjnych, w które ta dążność 
wytwarzania wielkich całości naro
dowych prowadzić musi i dziś już 
w jaskrawem przedstawia się świetle.

Rozdmuchana wojną nienawiść na
rodowa staje się wkrótce nieprze
jednaną, do wiecznych prowadzi od
wetów, do ciągłej v e n d e t t y .

W ojna narodowa okrucieństwem 
i srogością chyba tylko z wojną re
ligijna może iść w p o ró w n a n ie , ecz 
zmienić wyznanie, to j est w mocy 
zwyciężonych, zmienić narodowości
niepodobna.

W ojna narodow a, która miała 
zrazu zjednoczyć tylko w jedną po
tężną i swobodną całość wszystkie 
części narodu, utrwalić wolność

dobrobyt — częstokroć pod kierun
kiem przewrotnego rządu wyzysku
jącego nadaną mu dyktatorską wła
dzę prowadzi do najniesprawiedliw- 
szycli, a nawet sprzecznych z zasadą 
narodowości uroszczen, do wyraźne
go pogwałcenia ludności anektowa
nych prowincji, wreszci ■ do centra
lizacji i zupełnego upadku wolności 
i dobrobytu, tak u zwycięzców jak 
u zwyciężonych. O przynależności 
narodowej, a więc o aneksji, roz
strzyga nie wola ludności, ale jej 
język.

Jeśli językiem tej pogranicznej o- 
kolicy jest narzecze przejścio e, po
średniczące między dwoma naroda
mi, wtedy rozstrzyga jako ultima ra
tio, ostrze miecza.

Ztąd potworzyło się w Europie 
mnóstwo pogranicznych n a r o d o w o 
ś c i o w y c h  z a g a d e k ,  których roz
wiązać prawie niepodobna, a które 
zatem rozcina żelazo.

Żelazo wprawdzie nie rozstrzyga 
na zawsze, bo nie jest rożczką cza
rodziejską, którąby można eskamo- 
tować ducha zwyciężonych lub pod
bitych, ale rozstrzyga częstokroć na 
długo — aż do zagojenia zadanych 
ran. Niech w żywym narodzie rany 
sie tylko zabliźnią, a wnet nowa 
rozpłonie walka,  straszniejsza niż 
wprzódy, czasem walka ekstermina
cyjna, a jednak niewiodąca do ża
dnego trwałego rezultatu, podająca 
tylko w niewolę zwyciężonych i zwy
cięzców, prowadząca oba narody do 
zubożenia i upadku moralnego, do 
zastoju w postępie i do barbarzyń
stwa.

Oto stan Europy w XIX stuleciu, 
a oraz jest to i horoskop przyszłych 
wypadków do końca tego wieku, a 
bodaj czy uie na dłużej.

punkta układane z p. Potockim, że dru
kował Czas protokóły z układów z nota
blami, że dla koncesji p. Potockiego od
stąpiono od rezolucji i n ie  r e z o lu c ję ,  
lecz owe punkta za jedynie zbawienną 
„podstawę do ugody galicyjskiej ogło- 
szono.u

Przeciw temu o d s tę p s tw u  właśnie na
stąpiło porozumienie wszelkich innych 
odcieni politycznych, nastąpiło ułożenie 
wspólnego programu na zjeździe lwow
skim, a w nim wyrażono, że zasady re 
zolucji, to jest, odrębność polityczna i 
odpowiedzialność rządu krajowego przed 
sejmem, są jedynemi podstawami do u- 
gody, nie ‘zaś jakieś koncesje p. Potoc
kiego, pod które się Czas był zaciągnął.

Po upadku p. Potockiego i przekaza
niu wraz z nim owych koncesji w sferę 
podań i powieści, nawrócił się dziś Czas
do rezolucji.

Szczerze się z tego cieszymy, wyba
czamy mu zaczepki i szermierkę dialek
tyczną, którą tę metamorfozę osłonić usi
łuje, aby ocalić swoją mby konsekwencję; 
a pragniemy tylko, żeby to było ostatnie
już i stałe nawrócenie.

cały
się

Onego czasu była r e z o l u c j a  i
kr-d przy niój obstawał. Zdarzyło kraj pray j iekutl0Wie rezo
lucji0 wobec nacisku i krytyki Niemców 
nie wiedzieli, co z mą począć, zawikłali 
się w sprzeczności i okazało się wtedy 
dowodnie, że rezolucja pod wzgledem 
kodyfikacyjnój wartości swojćj jest aktem 
nader niedokładnym i że tylko zasady 
w nićj wypowiedziane są wyrazem życzeń, 
praw i potrzeb kraju.

Zdarzyło się jednak następnie, że p. 
Potockiego powołano do steru rządu, i 
oto, zanim kur trzy razy zapiał, pewna 
część obrońców rezolucji w y p a r ł a  s i ę  
j ó j. Mają ludzie pamięć niestety! Pisze 
wczoraj Czas, że zawsze uważał rezolucję 
„za podstawę do ugody galicyjskićj/4 P a
miętają jednak ludzie, że były jakieś

Dalszy ciąg uwag o ostatniój woj
nie, jej skutkach i kolejach polity
ki europejskiej:

Z upadkiem federalizmu państwowego, 
to jest z wyrzeczeniem i przeprowadze
niem zasady,_ iź każdy naród m a prawo 
rozporządzania so b ą , upadłaby wielkość 
Prus i Rossji,  ̂polegająca na sztucznóm 
iub przymusowćm przyłączeniu mniejszych 
państw lub obcych narodowości, a w ka
żdym razie położony byłby kres zagra
żającemu innym państwom powiększeniu, 
bo pomimo wszelkich in tryg, żadna lu 
dność nie chciałaby dobrowolnie pójść 
pod panowanie tych państw.

Tćj przemiany mogłaby dokonać tylko 
zwycięzka F rancja, którćj posłannictwem 
jest wielkie zasady rewolucji roznieść po 
świecie.

Że Francja przedstawia dotąd zawsze 
wielką zasadę postępu, dowodem jest sym- 
patja dla jćj sprawy prawie wszystkich 
bezstronnych ukształconych ludzi, którym 
nam iętność, albo interes narodowy lub 
osobisty nie stoją na przeszkodzie w u- 
znaniu prawdy. Tysiące ochotników pra 
wie wszystkich narodowości E uropy, a 
nawet innych części św iata, zaciągnęło 
się pod sztandary francuzkie, aby wal
czyć za zagrożoną wolność. Objaw ten 
nie może być skutkiem współczucia dla 
charakteru narodowego, zbyt lekkiego 
zwłaszcza w szczęściu i mającego równie 
jak  inne narody swoje wady, ale jes tra - 
czój skutkiem współczucia dla idei wol
ności i postępu, jaką  Francja przedsta 
wia. Niemcy mają tylko czcze adresa 
swoich współziomków.

Życzliwość dla Francji objawia sięwszę 
dzie, nawet w Rossji tak w gruncie do 
despotyzmu usposobionćj, pomimo ści
słych stosunków rządu z Prusami i zu 
pełnie przeciwnćj polityki, która na upad 
ku Francji buduje przyszłą wielkość.

Tylko Niemcy nie uznają cywilizacyj- 
nój i postępowój misji F rancji, czemu 
wcale dziwić się nie można. Namiętności 
przeszkadzają zawsze słusznemu ocenie
niu rzeczy.

Wiele okoliczności złożyło się na pod
niesienie i utrzymanie w Niemczech na- 
rodowój niechęci, a u wielu nienawiści 
ku F rancji, jak  to wyżej nadmieniono. 
Zręcąuie wyzyskane przez rząd pruski 
uczucSe patrjotyzmu, zazdrość wielkości 
i sławy Francji, a wreszcie interes oso
bisty. Ten ostatni zwłaszcza po zwycięz- 
twac.h pruskich znaczną gra rolę.

Nie wiadomo na pewno, kto pierwszy 
rzucił myśl oderwania od Francji Alzacji 
i Lotaryngji; zdaje się że wyszła ona 
ze sfer rządowych, właśnie dlatego, aby 
utrudnić załatwienie sporu, a tćm samćm 
mieć pozór słuszności w przedłużeniu wal
ki aż do zupełnego pognębienia Francji, 
a z nią rewolucji. Myśl ta  znalazła silne 
poparcie w narodzie bardzo czułym na 
zyski materjalne; szczególnićj w klasie 
średnićj, najwięcej interesowanćj w zdo
byczach. Jakiekolwiek zabrane prowincje 
otrzymałyby instytucje, zawsze byłyby 
wyzyskiwane na korzyść zdobywców. Dla 
klas' niższych, rolników, robotników i dro
bnych rzemieślników zysk jest bezpośre
dnio albo mały albo żaden. Ale przemy
słowcy, kupcy, fabrykanci, dziennikarze 
i podrzędni literaci, a nadewszystko li
rze dnicy i kandydaci do urzędów mieli
by otwarte pole do osobistych korzyści. 
Ztąd w tej klasie największe krzyki o 
aneksję francuzkich prowincji i najwię
ksza/jeżeli nierzeczywista, przynajmmćj 
udawana nienawiść ku Francji, która mu
siała oddziałać na masy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa. [ J e s z c z e  o z a j ś c i a c h  
w u n i w e r  s y t e c i e.J Co do zajścia w 
uniwersytecie otrzymaliśmy drugą kore
spondencję, uzupełniającą podaną wczo
raj przez nas wiadomość.

Skandale, jakie dość często mają miej
sce w uniwersytetach rossyjskich, wraz 
z pionierami moskiewskiej cywilizacji, do 
nas się przeniosły. Na ostatniój sesji rektor 
Ławrowski przedłożył panom profesorom, 
że odtąd w „uniwersyteckich kwestjach“ 
będzie drukował programy wykładów, 
podawane z początkiem roku przez każ
dego z profesorów.

Byłby to środek moralny, dobrze ob
myślony na tych profesorów M oskali, 
którzy wogóle nic nie robią; podawanie 
ich programu do powszechnej wiadomo
ści, byłoby poniekąd bodźcem do pracy. 
I  w tćm p'. Ławrowskiemu musimy przy
znać zupełną słuszność, pomimo całćj 
antypatji, jaką czujemy do niego. Pole 
woj, jeden z liczby tych próżniaków-pro 
fesorów, wystąpił przeciwko temu pro
jektowi na mocy ustawy uniwersyteckiój, 
która tego nie wymaga, a jeżeli p. Ł a
wrowski sobie koniecznie tego życzy, to on 
ze swój strony żąda zamieszczenia w proto
kóle swego protestu. W skutek tego przy

szło do bardzo nieparlamentarnego sporu 
między profesorami Moskalami, jedni 
trzymali stronę Polewoja, drudzy ŁawTOW- 
skiego. Polacy do sporu wcale się nie 
mięszali. Skończyło się nareszcie na tćm, 
że Polewoj podał się do dymisji i zabraw
szy adres przeciwko Ławrowskiemu, pod
pisany przez przeciwników, pojechał z 
denuncjacją do Petersburga; ze swój stro
ny Ławrowski postarał się od swych 
popleczników o podobny adres i wojna 
rozpoczęła się na dobre. Kurator W itte 
w tćj sprawie powołany do Petersburga,

O d b ie ram y  n as tęp u jące  p ism o :

Poznań 27 lutego.
W  imieniu wielu bardzo Wielkopolan 

zanosimy do szanownćj Redakcji Kraju 
następną, prośbę. Czas wydrukował w nu
merze swym 29 z roku bieżącego jak  wia
domo kłamliwą korespondencję z Pozna 
nia, wymierzoną przeciw osobie dyrekto
ra szkoły rolniczej w Źabikowie dra Au, 
a denuncyjującą w dalszym ciągu satnąż 
szkołę jako zakład agitatorów polity 
cznych.

Dr. Au zamieścił sprostowanie tego wy 
mysłu p. K. M. z J. w numerze 36 Dzien
nika Poznańskiego. Zarząd naszego towa
rzystwa rolniczego, komitety wyborcze 
powiatu poznańskiego i miasta Poznania, 
wystąpiły w numerze 37 Dziennika, po
twierdzając z jednćj strony u r z ę d o wn i e  
jrawdę oświadczenia pana Aua, z drugićj 

naturalnie fakt zmyślenia p. M.
Dr. Au wysłał dnia 12 lutego tu ztąd, 

z s w o i m  p o d p i s e m ,  o d  s i e b i e ,  o» 
świadczenie przeciw kłamliwćj denuncja
cji korespondenta poznańskiego Czasu. 

Czas, który znajduje miejsce w swych
kolumnach dla denuncjacji swego kore
spondenta, nie znajduje go dla sprostowa 
nia fałszu, nie poczuł się dotąd do obo
wiązku oddrukowania przesłanćj sobie pa
na dr. Aua rektyfikacji.

W  celu objaśnienia więc publiczności 
galicyjskićj, upraszamy szanowną redakcję 
Kraju o przedrukowanie załączonych spro
stowań i mamy nadzieję,' że szanowna 
redakcja w interesie prawdy nie odmówi 
nam tego.

Sprostowanie dyrektora szkoły agrono- 
micznój dra A u :

„Szanowny Panie Redaktorze! 
Korespondent z Poznania w numerze 29 

Czasu z r. b. umieścił krytykę postępo
wania mojego, jak o  dyrektora szkoły rol- 
mczój imienia iłaliny. Tuszę, że zaczepio
nemu zechcesz Pan podać sposobność do 
odpowiedzi, umieszczając w łamach Two
jego Dziennika niniejszy list tćm skorzój, 
że rzeczona korespondencja zawiera i 
twierdzenia z prawpą nie zgadzające się 

wnioski przeciw logice grzeszące. 
Pomawia mnie korespondent poznański 

nasamprzód o „ g w a ł t o w n o ś ć 14 w agi
tacji politycznćj, k tórą przewinić miałem 
przemawiając na zebraniu wyborców za 
powołaniem do krzesła poselskiego pana 
J. I. Kraszewskiego. Otóż twierdzenie to 
n i e  z a w i e r a  n a w e t  c i e n i a  p r a 
w d y ,  g d y ż  n a  ź a d n ć m  z e b r a n i u

w y b o r  c z ó m w s p r a w i e  k a n d y d a 
t u r y  p a n a K r a s z e w s k i e g o  g ł o s u  
n i e  z a b i e r a ł e m ,  a odwołuję się  ̂pod 
tym względem do sprawozdań i do świa
dectwa komitetów wyborczych. — Owa 
„ g w a ł t o w n o ś ć  a g i t a c j i , 41 będąca 
czczym tylko wymysłem, podaje kore
spondentowi sposobność do wycieczki 
przeciw zakładowi, jakiemu mam zaszczyt 
przewodniczyć. Obronę moralną szkoły 
pozostawiam jćj nadzorowi i społeczeń
stwu, którego jest dziełem, zaprotestować 
zaś muszę stanowczo i uroczyście prze
ciw zasadzie policyjnego nacisku na speł
nianie obowiązków obywatelskich, gło- 
szonćj przez autora korespondencji i do 
mnie zastósowanćj. Nie wystarcza mnie 
w o l n o ś ć  p r z e k o n a n i a ,  wspaniało
myślnie przyzna przez korespondenta — 
zastrzegam sobie wyraźnie w o l n o ś ć  
d z i a ł a n i a  wedle moich przekonań bez 
oglądania się na fawory jakiegobądź stron
nictwa. Rolę młynarza w bajce pozosta
wiam owemu „głęboko czującemu intry
gę knującą się tutaj literatowi44 — dla 
mnie nie ma ona żadnego powabu. Co 
zaś dotyczy taktu politycznego, to prze
cież korespondent poznański nie będzie 
miał pretensji, abym się do niego udał 
po naukę.

Jaki cel był owćj denuncyacji, to już 
samemu tylko chyba korespondentowi 
wiadomo. Czy chciał rzucić potwarz na 
instytucją, na którą się przez lat trzy
dzieści blisko składali obywatele księ 
stwa, czujący potrzebę szerzenia oświa
ty ? Czy ta mu zawadza ? Gdyby tak  
było, trudnoby się zdobyć na napiętno
wanie należyte podobnych intencji w spo
sób parlamentarny.

Jeżeli mnie chciał zaszkodzić, wybrał 
się nie w porę i niezręeżnie. Mnie po
ciski korespondenta poznańskiego nie do
sięgną , chociażby mu się nawet udało 
pozbawić mnie posady dyrektora szkoły 
żabikowskićj. Nie garnąłem się do nićj 
dla chleba i m aterjalnych korzyści, ale 
uważam ją jako sposobność do użyte- 
cznćj dla kraju pracy. Cbleba mnie nie 
zabraknie ani też pola do pracy w usłu
gach krajowych. Wzmianka, jakoby mo
je  i postępowanie stało na przeszkodzie 
ofiarności dla szkoły, co najmnićj, jest 
śmieszną. Każdy logicznie myślący czło
wiek potrafi rozróżnić zakład od osoby 
dyrektora. Kto uzna pożyteczność szko
ły, a z zasady kieszeni swojćj nie zamy
ka, gdzie chodzi o dobro publiczne, ten 
będzie ją  wspierał o ile siły pozwolą a 
swoją drogą zwróci się przeciw dyrekto
rowi — jeżeli kierunek jego uważa za 
niewłaściwy.

Przyjm itd.
Żabikowo d. 8 lutego 1871 r. Dr. Au. 
Sprostowanie ze strony komitetów wy

borczych :
W yczytawszy w wczorajszym numerze 

Dziennika Poznamkiego, że korespondent 
poznański do Czasu podaje, jakoby pan 
doktor Juljusz Au na zebraniu wyborczćm 
powiatu poznańskiego, odbytem w dniu 27 
stycznia w Poznaniu, miał przemawiać za 
kandydaturą pana J. I. Kraszewskiego, 
uważamy za nasz obowiązek oświadczyć, 
że o pomienionćj kandydaturze w ogóle

Obrazy z życia i natury.
Północny wschód Europy

p r z e z

'W i n c e n t e g o  (P o la .

SERJA II.
(Nakład i własność towarzystwa przyjąć, oświaty.)

(Ciąg dalszy.)
Z Dniestru przenosimy się w obrazie 

n t • Z dobrych kątów44 do porzecza 
górnćj Wisły, gdzie szczególniej zajmu
jącym jest opis Niepołomslućj puszczy. 
Dowiadujemy się tu także o miejsce> j 
legendzie, opowiadającej rzeczy, ,,
bezwą-tpienia nikomuby bez tego na ) 
nie przyszły. Podobnie bowiem, j a '  v 
to jeszcze dzisiaj w a m e r y k a ń s k i c h  p 
szczach dzieje, mieszkańcy niepołoms 'i J 
puszczy mieli w bardzo dawnych czasac i 
dostawać się z jednćj osady do drugi J 
po konarach rozłożystych dębów, a gdzie 
tych zabrakło po kładkach przeprowa
dzanych z jednego drzewa na drugie. Ten 
napowietrzny gościniec w języku miejsco- 
wćj legendy nazywa się „góro-lesiem44.

Drugim takim „dobrym kątem 44 jak  po- 
rzecze górnćj Wisły jest Pokucie, naj- 
dalćj na podnóżu K arpat wysunięte na 
wschód pogranicze rodów słowiańskich, 
ziemia sławna ze swćj urodzajności i ła 
nów kukurudzy.

W  obrazie p. t. „Na jeziorach44 mamy 
skreślone tak nazwane przez autora „Po
jezierze Bałtyckie44 rozciągające się w oko
licach Pomorza, Pińszczyzny i Inflant.

Na mokrćj i bagnistćj Pińszczyznie po

wodzie podobnie jak  u starożytnych E gip
cjan wylew Nilu uważane są za błogo
sławieństwo Boże, użyźniają bowiem grun
ta, ułatwiają zresztą bardzo trudną komu
nikacją i przynoszą Pińszczukom zabrane 
w górach całe zawały drzew, któremi się 
potem przez cały rok opalają. Z tych 
powodów jestto także czas uroczystości, 
wesel i targów, na które mieszkańcy z 
różnych stron łódkami zdążają. Podwójny 
interes dla czytelników będzie mieć za
pewne opis przygody doznanój przez au
tora podczas jednego z takich wylewów, 
bo stanowi on zarazem komentarz do dra 
matycznego poematu Pola p. t „Powódź .

Obok tego romantycznego obrazu śmia- 
łćj Ołeny i cygańskićj szatry odbpa od
miennym charakterem, jakby Polewskiej 
gawędy, opis połowu i śniadania nad za- 
marzniętćm jeziorem u pana marszałka 
w Inflaucioch w tym samym roz z,a e u 
mieszczony, ale pominąć go ^
podążyć za autorem w inne znów ca mm 
strony, w górskie pustynie Czarnego asu 
i Czarnćj-Góry, rozciągające się w o <u- 
ciu. Jestto największa w całej R P 
górska pustynia, dotąd przechowana w 
stanie pierwotnćj dzikości. Nadzwyczaj 
utrudniony jest tutaj przystęp, a droga 
„ ,.,Pz te góry naraża wędrowca na nie
bezpieczeństwa i przeszkody często me

(1°  Z b o c z a  gór kopczastych spadają tu 
i” lo że wszystkie ścieżki są węży- 

itak  nag , ac| zone, bo wprost mktby
kami kręto p an; się spuścił z tej
am wyjechałk te‘ te ści żki p r z e ™

zboczach, które 45 a naw
an i w y jechał a ,. p rzew ija ją
góry. W ężykow ate t e ^  ^  / naw et 50
się po zboczach, _ r>incr0 nieraz, na 
stopni spadku mają- koń gdzieby
zwrocie wężyka, namyśla się kon, g J
miał nogę p o staw ić : ze spuszczoną g ł o j
i z rozwartemi chrapami, obwą Jć 
mienie i próbując kopytem, czy me luzme

leżą, postępuje zwolna każdy  objuczony 
rum ak  — i cała karaw ana zatrzym uje się 
co chwila, utykając na luźnćm rum ow isku 
skalnćm . K araw ana mówię, bo n ik t tu  
pojedynczo nie w ybiera się w drogę, ale 
za każdym  razem  ciągnie karaw ana kil
kunastu, a nawet kilkudziesięciu koni — 
i b ieda wielka, gdy się w drodze wym i
nąć przyjdzie na tćj krętć j ścieżce, lub 
gdy się wym inąć nie m ożna, trzeba  się 
zwrócić w miejscu. M niejsza drużyna cią
gnie już  za w iększą, by się dobić do 
szerszćj polany lub stai, gdzie^ się każda 
karaw ana na nowo szykuje i w swoją 
ciągnie stronę... Kon za koniem  ciągną 
w ‘tćj karaw anie —  i wielkiego trzeba ro 
zumu, aby luźnego nie poruszyć rum ow i
ska wielkich p ły t kam iennych, którem i 
szczyty i zbocza gór są okryte. P ły ty  te 
leżą luźno i w ażą się za stąpieniem  — a 
zważenie jednej p ły ty , k tó ra  się w dół 
posunie, w ystarcza do strącenia koni i lu
dzi w przepaść, bo p ły ta  potrąca pły*-4? 
i cała  lawina k am ien n a , usuwa 
grzm otem  ku  przepaści, wycinając kozłj 
w przyspieszonym  biegu ! . . .  Dodać tu 
jeszcze potrzeba, iż rumowisko karpac
kiego piaskow ca je s t tu  bardzo zbite, 
tw arde i ślizkie w odłamie. Ścieżka wv 
daje tu, pod pochodem  karaw any, bizę 
praw ie m etaliczny. . .  a spojrzawszy ze 
szczytu góry  na  drogę przebytą erm się 
w o c z a c h . . .  i ledwo wierzyć można te
mu, że się ją  przebyło. Szczęściem jes 
wielkićm, że bujna roślinność tych goi
daje tu  praw ie wszędzie punkt oparcia, 
bo się za konary , za pnie lub korzenie 
drzew chw ytać i ratow ać m ożna; szczę
ściem jest, że las zakryw a częstokroć 
najw iększe przepaści przed okiern— i źe 
koń pojm uje niebezpieczeństwo tćj drogi, 
jak o  w ierny sprzym ierzeniec człowieka. 
Jakoż żyje tu  koń z człowiekiem pospo

łu, pamięta ścieżki i miejsca popasów lub 
przestanków; objuczony, niesie tćź jeźdźca 
bezpiecznie — nie mając na łbie uzdecz- 
ki, ani w pysku wędzidła, kieruje sam 
sobą — i uważałem to nawet, źe na tru
dnych przeprawach, poprawiają popręgi 
od jucznych siodeł, ale zdejmują uzdecz- 
kę z głowy konia — sami zaś chcąc ulżyć 
koniowi, zsiadają z niego i przytrzymują 
się tylko chwilami na zwrocie ścieżki u 
końskiego ogona: hucułki są bardzo by- 
stre — tu jednak, oceniając niebezpieczeń
stwo, zezwalają na to, by się piąć za 
niemi, trzymając się ogona — i ani się 
płoszą, ani narowią w chwili niebezpie
czeństwa, lubo są i płochliwe i narowiste 
z rodu44.

Nietylko z naturą, żyją mieszkańcy tych 
stron także w ustawnćj prawie wojnie z 
dzikiemi zw ierzętam i: z wilkiem i niedź
wiedziem, napadająceini ich szałase, jako 
tćż z przemytnikami i opryszkami. Walki 
z tymi ostatnimi kończą się jednak po 
największej części bez rozlewu krw i, na 
okupie.

W ielką pomocą i obroną w razie naj
ścia szałasów przez przemytników i o- 
pryszków są dla pasterzy wielkie ich psy 
chowane w‘ szałasach, o g r o d z o n y c h  ze 
wszystkich stron „barykadą44 z wybrotow 
i zawałów tak starannie, że jćj zwierz, a 
tćm mnićj człowiek przebyć nie może.

Otóż kiedy przemytnicy lub opryszki 
mają przybyć na szałas — przeskakują 
psy przez furtkę i hałaszą bardzo opo
dal i do okoła szałasu !...

Kiedy się banda zbliża, stają na furt
ce — a pasterze pew ni, źe nikt obcy 
przez nią nie wejdzie czekają, aż się od 
polany odezwie hukanie przybyłych.. 
Wówczas rozpoczynają się układy: prze 
mytnicy wracający z Węgier są snu i spo
czynku spragnieni, obiecują opłacie się

tytoniem i wódką — przeziębił i strudzeni 
proszą się w gościnę —  bo zwykle burz
liwe, pochmurne i słotne noce wybierają 
do tych wypraw.

Nie wiem już, wiele razy byłem świad
kiem tych układów i nie mogłem zrozu
mieć żadnego słowa po burzliwćj nocy. 
Oni rozumieją s ię , a kilka słów i kilka 
imion wyrzeczonych wystarcza. Są to pe
wne hasła tylko dla przemytników, pa
sterzy i psów zrozumiałe. Pastćrze biorą 
w opiekę przemytników lub opryszków 
irzed psami i wprowadzają icb do sza- 
asu — wszakże, gdy już ludzie zaufają 

przybyszom , nie ufają im psy do końca 
i warczą i burzą się, dopóki obcy ludzie 
nie opuszczą szałasu.

Z przemytnikami łatwa sprawa, bo 
przypijają, przyśpiewują, zakurzą lulkę, 
dadzą tytoniu i układają się do snu przy 
ognisku. Trudniejsza sprawa z opryszka- 
mi, bo przyszli, aby im dać kilka owiec 
na zabicie — i grożą, źe zabiorą z sobą 
wszystkie mołodyce i dziewczęta. Ale i 
tu staje w końcu przymierze. „Macie brać 
barana — mówią im pasterze — to my 
go sami wolimy dać !u A niewiasty mó
wią: „Macie nas zabierać z sobą, to z j 
stańcie lepićj z nami.44 I  znowu najtru
dniejsza sprawa, aby ułagodzić psy i wpro
wadzić gości do szałasu.

Opryszek, to niby rozbójnik, ale każdy 
hucuł musiał być choć kilka miesięcy 
lub kilka lat opryszkiem, hoby go żadna 
dziewczyna nie kochała i nie miałby po
ważania we w si, gdy już jako gazda na 
ojcowiźnie swojćj poważnie osiędzie. Otóż 
stryjko lub wujko przychodzi tu rozbijać 
do swojaka, lub odwiedzić swoją „luba- 
skę44 na szałasu (tak nazywają tam ko
chankę). Pozór rzeczy jest wszakże gro
źny. Przed szałasem pada kilka strzałów 
na wiatr — grożą, źe owczarzy zabiją,

że szałas i koszarę spalą, dziewczęta i 
owce zabiorą, psy porąbią toporami i ze 
zdobyczą pójdą na Węgry.

Tak rzeczywiście mogłoby się "wszy
stko stać — ale tak się nie dzieje! Po 
groźbach i prośbach, po strachach i swa- 
chach — przytrzymują pastćrze psy, a 
dziewczęta wprowadzają groźnych gości 
na szałas i sadowią ich około ogniska.

Tu jest obyczaj prawny, którego opry
szki dopełnić muszą, jeżeli chcą upiec 
barana: jest tytoń i wódka, którą z so
bą przynieśli — jest chlćb, sól, sćr, któ
ry szałas d a je— jest żętyca i woda, cie
pło ogniska i ciepło ócz p ięknych , ale 
uczty z barana nie będzie, jeżeli go sarni 
opryszki nie porwą i nie przywiodą do 
ogniska!

Wówczas to targują się z opryszkami 
pastćrze, że tego barana wziąć nie mo
żna,  bo im dany za w ysługę '— a tego 
nie m ożna, bo to baran biednćj wdowy, 
a tćj owcy nie m ożna, bo to od jagnię
cia i t. d., aż nareszcie chwycą opryszki 
tłustego skopa jakiegoś bogacza, którego 
już od śmierci wyprosić nie można! Nikt 
by się nie domyślał przybywszy na ucztę, 
gdzie się baran dopieka, źe to baran zra
bowany — w7 tak dobrćj przyjaźni siedzą 
wszyscy koło niego przy ognisku, źe tu 
opryszka od pastćrza ledwro rozeznać po 
stroju: spożywają barana w najlepszćj
przyjaźni — a przy oddaniu owiec poli
czone są zjedzone skopy gospodarzom w 
rachunku pod rubryką „na opryszków.44 
Jest bowiem i więcćj takich rubryk je
szcze, jako to : „na w ilka, na niedźwie
dzia44 i t. p.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 KRA.J z piątku 3 marca

na zebraniu wyborczym powiatu poznań
skiego mowy nie było.

M. Bniński Dembiński.
Przewodniczący. Sekretarz.

Czujemy się w obowiązku, wobec po
dań korespondenta do Czasu oświadczyć, 
źe na walnćm zebraniu wyborczćm mia
sta Poznania, w dniu 23 stycznia b. r. od- 
bytćm, pan doktor Juljusz Au n i e  z a 
b i e r a ł  w c a l e  g ł o s u  w interesie kan
dydatury pana J. I. Kraszewskiego. 

Poznań 14 lutego 1871.
Komitet wyborczy miasta Poznania 

Szafarkiewicz. K . Koszutski.
(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń 1 marca.
K o m i s j a  r e k r u t a c y j n a  odbyła 

posiedzenie, na którćm byii obecni ze 
strony rządu hr. Hohenwart, br. Scholl, 
szef sekcji Rohr. Rząd przedłożył repar- 
tycją kontyngensu rekrutacyjnego według 
liczby ludności z r. 1857 i drugą według 
liczby ludności z r. 1869, jak również 
ustne wyjaśnienia co do stanu wojska w 
r. 1870 i możliwego ubytku w r. 1871. 
L a s s e r  postawił wniosek, żeby za pod
stawę przyjąć wykaz z r. 1869 —  wnio
sek przyjęty. Rząd przedłożył następnie 
akta co do ustawy o obronie krajowej 
w Tyrolu i Vararlbergu. Do rozpatrzenia 
ich wyznaczono komitet: Lasser, Banhans, 
Gros.

| 0  z a m i a r a c h  ga . b i ne t u]  przynosi 
półurzędowa Graz. Ztg. następne wyja- 
snienienia: „Kwestja bezpośrednich w y
borów należy do programu gabinetu, musi 
być rozwiązaną. Lecz czy chwila jest 
właściwą? Pominąwszy, źe właśnie w tćj 
sprawie zapatrywania w łonie stronnictwa 
wiernokonstytucyjnych rozchodzą i potrze- 
bują w y k l a r o w a n i a ,  to wyciągnięcie 
na wierzch tej sprawy, byłoby jabłkiem  
niezgody dla tych stronnictw, które w in
teresie wewnętrznego pokoju, trzeba zbli
żyć z sobą. Trzeba narodowości zbliżyć, 
żeby się znalazły i pojednały n a  g r u n 
c i e  d a n ć j  k o n s t y t u c j i  (ad imposibi- 
lia nemo teneatur Red.). Rząd chce toro
wać drogi do tego celu —  przez zamie
rzone uregulowanie ustawodawczej dzia
łalności sejmów; l e c z  n i c  w i ę c e j “.

„Przez inicjatywę sejmów niema być 
nic innego osiągniętćm, jak utorowanie 
wzajemnego zbliżenia żywiołów politycz
nych, zaklętych w kole upartćj zawzię
tości. Opozycyjnym sejmom ma być po
daną sposobność, a ż e b y  d a ły  fo r m a l
n y  w y r a z  s w o i m  ż y c z e n i o m  w y 
n i k a j ą c y m  z s p e c j a l n y c h  p o t r z e b  
k r a j u ,  k t ó r y c h  z a p r z e c z y ć  n i e  
m o ź n a . “ Dalćj stoi tam, że rozstrzy
gnięcie pozostaje rajchsratowi, źe potrze
bą V.3 głosów w tych sprawach, źe więc 
niema żadnego niebezpieczeństwa dla kon
stytucji, ani obaw wygórowania federali- 
stycznych dążeń.

Jeżeliby Gr. Ztg istotnie zamiary gabi
netu podawała, to niestety nie byłoby w 
tćm nic nowego, ani pocieszającego. Ży- 
c z e n i a  k r  aj  ó w  s ą  z n a n e ,  n i e p o -  
t r z e b a  d o p i e r o  o n i c h  s i ę d o w i a 
d y w a ć -  droga zapytywania o nie kra
jów  de novo, może chyba rządowi posłu
żyć jedynie do zyskania na czasie, do 
przewleczenia całćj sprawy znowu na 
czas nieograniczony.

Francja.
— [ M o w a  p. T h i e r s ’aj. N a  p o- 

81 eCi e Qi u z g r  o m a dz  e n i a n a r ó d .  
z '?° lutego. „Panowie, powinienem  
Przedewszystkiem podziękować wam nie za 
ciężkie brzemię, które włożyliście obecnie 
na mme, lecz za dowód zaufania, który 
okazaliście mi na posiedzeniu onegdaj- 
sz m. Jakkolwiek przerażony zadaniem  
rudnem, niebezpiecznćm i zwłaszcza bole- 

sn. jakie zostało mi powierzone, po
mimo to powodowałem się jedynem uczu
ciem —  bezzwłocznego, bezwarunkowe 
go posłuszeństwa woli narodu, któremu 
należy się tern większa uległość, tern le
psza usługa i tem gorętsza miłość, im 
bardziej jest on nieszczęśliwy.

N iestety! jest on nieszczęśliwy, daleko 
nieszczęśliwszy niż w którymkolwiek badź 
okresie swych dziejów, tak obszernych 
tak bogatych w wydarzenia, tak pełnych 
chwały, w których widzimy go tak cze 
sto wtrącanego do przepaści niedoli, -L. 
lecz wracającego raptem na szczyt potę
gi i chwały, i przykładającego zawsze 
rękę do tego wszystkiego, cokolwiek u- 
czymono wielkiego, pięknego i pożyte
cznego dla ludzkości!

Jest on bezwątpienia nieszczęśliwy, __
lecz nie przestaje być jednym z krajów 
największych, najpotężniejszych na ziemi 
zawsze młodym, dumnym, niewyczerpa
nym pod względem zasobów, zawsze bo
haterskim zw łaszcza, dowodem czego 
jest ten długi ze strony Paryża opór, —  
który stanowić będzie na zawsze jeden 
z pomników wytrwałości i energji ludz- 
kićj. —

Pełen ufności w potężne przymioty na- 
szój ukochanćj ojczyzny, poddaję się bez 
w ahania, bez rachuby, woli narodowćj 
przez was wyrażonćj, i oto staję, no wa
sze wezw anie, na wasz rozkaz, że się 
tak wyrażę, gotowy do usłuchania was, 
z jednem atoli zastrzeżeniem, z tem mia
nowicie, źe oprę się wam, gdybyście u- 
niesieni uczuciem szlachetnóm, lecz nie- 
rozwaźnćm , żądali odemnie tego^ coby 
roztropność polityczna potępiała, jak to 
uczyniłem ośm miesięcy temu, gdy po
wstałem naraz dla sprzeciwienia się unie
sieniom zgubnym, które m iały zaprowa
dzić nas do wojny niefortunnój.

W  interesie jedności działania, pozo
stawiliście mi wybór moich kolegów : w y
brałem ich bez żadnych innych powodów  
predylekcji, z wyjątkiem szacunku publi
cznego , przyznawanego powszechnie ich 
charakterowi, ich zdolnościom; wziąłem
zaś ich me z jednego zo stronnictw, __
które nas rozdzielają, lecz ze wszystkich,

tak sam o, jak  postąpił kraj dając wam 
swoje głosy, i umieściłem na jednój i tćj- 
źe samćj liście osobistości jak najróżno
rodniejsze, jak najsprzeczniejsze na po
zór, lecz zespolone patrjotyzmem, świa
tłem i wspólnością dobrych chęci.

Pozwólcie, ażebym wymienił nazwiska 
i atrybucje kolegów, którzy oświadczyli 
Się z gotowością przyjścia mi w pomoc, 

p. Dufaure, minister sprawiedliwości; 
p. Juljusz F avre, minister spraw za 

granicznych;
p. P icard , minister spraw wewnętrz 

nych; _
p. Juljusz Simon, minister wychowania 

publicznego;
p. de L arcy , minister robót publicz

nych ;
p. Lambrecbt, minister handlu; 
jenerał Lefló, minister w ojny; 
admirał Pothuau, minister marynarki. 
W  tćm wyszczególnieniu brakuje mi

nistra skarbu. —  W ybór ten atoli'został 
już postanowiony w myśl gabinetu; lecz 
ponieważ czcigodna osoba, którćj prze
znacza się ten wydział, nie znajduje się 
jeszcze w Bordeaux, przeto nie uważam 
za stosowne podać jój nazwisko do wia
domości powszechnej.

Zauważaliście bezwątpienia, źe nie pod
jąłem  się żadnego z wydziałów minister- 
jalnych, ażeby mieć więcćj czasu do na
tchnienia jednaką m yślą, do otoczenia 
jednaką czujnością wszystkich gałęzi rzą
du Francji.

Nie przynosząc wam dziś programu 
rządu, co bywa zwykle nieco nieokre- 
ślonćm, pozwalam sobie zakomunikować 
wam kilka uwag nad tą myślą zgody, 
która powoduje mną, za pomocą którćj 
chciałbym dojść do teraźniejszego zre- 
konstytuowania naszego kraju.

W  społeczeństwie uźywającćm pomy
ślności, ukonstytuowanćm regularnie, ule- 
gającem spokojnie, bez wstrząśnień, po
stępowi umysłów, każde stronnictwo re
prezentuje system polityczny; chcieć zaś 
połączyć je wszystkie w jedną admini
stracją, wyrównałoby to, w skutek prze
ciwstawienia dążności sprzecznych, które 
by unicestwiały się wzajemnie lub wal
czyły z sobą, wyrównałoby to dążeniu 
do nieczynności lub do zajść.

Lecz n iestety ! społeczeństwo ukonsty
tuowane regularnie, ulegając spokojnie 
postępowi umysłu, czyż takie jest nasze 
położenie teraźniejsze ?

Francja wciągnięta do wojny bez po
wodów słusznych, bez przygotowania na
leżytego, widziała, jak  połowa jćj teryto- 
rjum została zdobyta, jćj armja zniszczo- 
na, jćj piękna organizacja rozbita —  jćj 
dawna i potężna jedność zagrożona, jćj 
finanse podkopane, —  większa część jćj 
dzieci oderwana od pracy dla tego, aże
by umierać na polach bitew, porządek 
wstrząśnięty do głębi w skutek niespo
dzianego ukazania się anarchji, po przy- 
musowćm zaś poddaniu się Paryża, dzia
łania wojenne zawieszone tylko na kilka 
dni, z możnością wznowienia wnet tako
wych w razie, gdyby rząd posiadający 
szacunek Europy, podejmujący się odwa
żnie w ładzy, biorący na siebie odpowie
dzialność za układy boleśne, nie położył 
kresu strasznym nieszczęściom !

W obec takiego położenia rzeczy, czyż 
jest, czy może być polityka dwojaka? I 
czyż przeciwnie, nie jedna jest tylko po
lityka, przymusowa, niezbędna, nagląca, 
zależąca na tćm, ażeby ustały jak najry
chlej klęski, które trapią nas?

_ Czyż ktokolwiek mógłby twierdzić, źe 
nie należy, jak najrychlćj, ile możności 
jak najzupełniej, położyć kres okupacji 
obcćj, za pomocą pokoju odważnie wytar
gowanego i który zostanie przyjęty w ta
kim jedynie razie, jeżeli będzie zaszczy
tny; uwolnić nasze Wsie i pola od nieprzy
jaciela, który depcze je  i pożera; odwo
łać z obcćj niewoli naszych żołnierzy, na
szych oficerów, naszych jenerałów; zreor
ganizować przy ich pomocy armję karną 
i w aleczną; przywrócić porządek naruszo
ny; zastąpić następnie i niezwłocznie u- 
rzędników uwolnionych lub niegodnych; 
zreformować, przez wybory, nasze rady 
jeneralne, nasze rady municypalne, które 
zostały rozw iązane; ukonstytuować w ten 
sposób na nowo naszą administrację zdez
organizowaną, położyć kres wydatkom  
przyprawiającym o ruinę, podnieść, jeżeli 
nie finanse nasze, co nie może być dzie
łem jednego dnia, to przynajmnićj nasz 
kredyt, jako jedyny sposób dla stawiania 
czoła zobowiązaniom naglącym ; przywró
cić roli, warsztatom, naszych gwardzistów 
ruchomych i uruchomionych ; otworzyć na 
nowo drogi zatamowane, odbudować mo
sty poniszczone, odrodzić w ten sposób 
pracę wszędzie przerwaną, pracę, która 
sama jedna tylko jest w stanie zapewnić 
sposób do życia naszym robotnikom, na
szym włościanom ?

Czyż ktokolwiek mógłby powiedzieć 
nam, źe jest coś pilniejszego nad to w szyst
ko ? I czyż naprzykład, znalazłby się tu 
ktokolwiek, któryby ośmielił się roztrzą
sać mądrze artykuły konstytucji, podczas 
gdy nasi jeńcy dogorywają z nędzy w da
lekich krajach, lub podczas gdy nasza 
ludność, umierająca z g ło d u , zmuszona 
jest oddawać obcym żołnierzom ostatni 

e .C :ba, jaki pozostał jćj jeszcze? 
ie, nie, panowie! przywracać pokój,

reorganizować podnosić kredyt, powoły-
litvk-'friW  1° ^C'a’ ta^a j est ie(tyna polityka inożebna i nawet zrozumiała w tćj
chwili. Około takićj polityki, każdy czło
wiek rozsądny, uczciwy, światły, jakiekol 

| wiek są jego pojęcia o monarchji i rze- 
i czypospolitćj, może pracować pożytecznie 
S i chociażby poświęcał się pracy tylko przez 
! r o k , przez sześć miesięcy, będzie mógł 

J  wrócić na łono ojczyzny z czołem wypo 
! godzonćm, z sumieniem zadowolonćm.

A ch! bezwątpienia, gdy oddamy nasze
mu krajowi te usługi naglące, które wy
szczególniłem w tćj chwili, gdy podźwi- 
gniemy z ziemi, na którćj lezy, tego szla
chetnego rannego, którego nazywają Fran- 
cją, gdy zabliźnimy jego rany, pokrzepi- 
my jego siły, oddamy go samemu sobie, 
wówczas, będąc wyleczony i odzyskawszy

swobodę swoich umysłów, powie on nam, 
jak chce żyć.

Po ukończeniu tego dzieła odrodzenia, 
nie będzie zaś ono zbyt długie, przyjdzie 
czas na roztrząsanie, rozważanie tych te- 
orji rządu; nie będzie zaś to czas odjęty 
ocaleniu kraju. Będąc nieco oddaleni od 
cierpień rewolucji, odzyskamy naszą zi
mną krew; po dokonaniu naszego zrekon- 
stytuowania pod rządami rzeczypospolitćj, 
będziemy mogli oświadczyć się z całą 
świadomością co do naszego losu, sąd zaś 
ten wydany będzie nie przez mniejszość, 
lecz przez większość obywateli, t. j. przez 
wolę samego narodu.

Taka jest jedyna polityka m oźebna, 
niezbędna, zastosowana do okoliczności 
bolesnych, wśród których znajdujemy się. 
Takiej właśnie polityce moi czcigodni ko
ledzy gotowi są poświęcić swoje zdolno
ści doświadczone; takićj to polityce go
tów jestem, pomimo wieku i trudów dłu 
giego życia , poświęcić resztę moich s ił, 
bez rachuby, bez źadnćj innćj ambicji, 
przysięgam w am , oprócz ściągnięcia na 
moje ostatnie chwile utyskiwań moich 
współobywateli i pozwólcie mi dodać, bez 
pewności nawet, po jak najzupełniejszćm  
poświęceniu, uzyskania słusznego ocenie
nia moich usiłowań.

Lecz wobec kraju, który cierp i, ginie, 
wszelkie względy osobiste byłyby nie do 
darowania. Zjednoczmy się panowie i po
wiedzmy sobie, źe bylebyśmy okazali się 
zdolnymi do zgody i roztropności, zasłu
żymy na szacunek Europy, z jćj szacun
kiem na jćj współdziałanie i nadto na po
szanowanie ze strony samegoź nieprzyja
ciela i będzie to największa siła , jakićj 
m ożecie użyczyć waszym pełnomocnikom  
dla obrony interesów Francji w układach 
wielkićj doniosłości, które mają rozpo
cząć się.

Odłóżcie przeto do czasu, który nie 
może być zresztą dalekim , sprzeczność 
zasad, które nas dzieliły, które będą je 
szcze może dzielić n a s; lecz nie wracaj 
my do nich, aż sprzeczności te, które są, 
jak mi w iadom o, rezultatem szczerych 
przekonań, nie będą już stanowić zama
chu na istnienie i szczęście kraju“.

Szwajcarja.
Z iirich  24 lutego.

[ S t o s u n e k  m ł o d z i e ż y  p o l s k i ć j  
do  R u s i n ó w —  Osnowa z n a j  d u j  e p o 
m i ę d z y  R u s i n a m i  c o r a z  w i ę c ć j  
z w o l e n n i k ó  w.J

„Źe tutejsi P olacy—  pisze korespondent 
Osnowy —  nie są nieprzyjazni ku Rusi
nom i na zasadzie wspólnego porozu
mienia i przebaczenia krzywd wzajemnych 
gotowi z nami się pogodzić, dowodzi ta 
okoliczność, źe bynajmnićj nie odmawiają 
Rusinom praw i wolności, do jakich sami 
dążą. Na ostatniej uroczystości (rocznica 
ostatniego powstania) nie zapomniano tak
że i o n a s; bo gdy prezes wniósł toast 
na cześć przyjaznych Rusinów, a jeden 
z naszych współrodaków odpowiedział 
mu po rusku, wszyscy Polacy i obecni 
na tćj uroczystości Słowianie przyjęli tę 
przemowę hucznemi oklaskami. W ytłó- 
m aczywszy najsłuszniejsze żądania Rusi
nów względem rozwoju swego indywidu
alizmu narodowego i ich stosunek do 
Polski i Słowiańszczyzny, wezwał wszy
stkich do walki, pod jednym sztandarem 
braterstwa i zgody przeciwko wrogom  
Słowiaństwa i zakończył słowami poety 
ruskiego Szewczenki:
Pojednajmoś razom wsi, bratczyki Słowiane, 
Nechaj hinut worohi, naj wola nastanę!

W  całćm zgromadzeniu nie było ani 
jednego, ktoby nie uczuł tćj konieczno
ści załatwienia wszystkich waśni, spotę
gowania sił i większćj spójni między Sło
wianami. Co się was dotyczy, Rusini ga
licyjscy, krążyły u nas pogłoski, jakoby  
wyrzekaliście się swego języka i samo- 
istności narodu ruskiego, chcąc dobro
wolnie zaprzepaścić naszą cześć i sławę.

Nie mając żadnych pewnych wiadomo
ści o rozwoju kwestji narodowych i lite
rackich, nie mogliśmy zbijać tych pogło
sek, ale oto przysłaliście nam Osnowę, 
z którćj można się było przekonać, źe 
w Galicji są R usini, którzy dąża do 
wolności, stają w obronie narodu ruskie
go, a program swój wypowiadają jasno 
i otwarcie, źe gotowi walczyć za swe pra
wa do ostatniego człowieka. Przyjęcie 
Osnmmj przez tutejszych Polaków i in
nych Słowian, o p r ó c z  j e d n y c h  R os- 
s j a n ,  k t ó r z y  na k a ż d y  o b j a w  i de i  
r u s k i ć j  s p o g l ą d a j ą  b a r d z o  n i e - ‘ 
c h ę t n i e ,  było bardzo przyjazne i na 
ich żądanie odsyłamy każdy numer do 
czytelni, urządzonćj dla słuchaczy wszy
stkich narodowości.u

Włochy.
Rzym 18 lutego.

? [ K a r n a w a ł  p o l i t y c z n y  i p r y 
w a t n y ] ,  Jesteśmy w pełni karnawału 
rzymskiego, najweselszego, najhałaśliwsze 
go i najświetuiejszhgo, jaki kiedykolwiek  
widziano tu za ludzkićj pamięci. Zaprze
czyć niepodobna, że ten najszczęśliwszy 
obecnie z europejskich narodów bawi się, 
bawi całą gębą, i źe nigdzie może na ca
łćj kuli ziemskićj nie bawią się obecnie 
tak, jak w Rzymie. Protestacje kilkudzie
sięciu arystokratycznych rodzin i żałoba 
kilkuset innych ściśle z Watykanem zwią
zanych , giną niepostrzeźone w tym ol
brzymim wirze wesela i szału, który jak 
morska trąba, pełna konfetów, kwiatów i 
m asek, kręci się na R zym ie, jak na osi 
1 jak duch wartogłowy opętał wszystkich 
mieszkańców. Otóż przyszła krucjata pier
wszorzędną odegrała rolę w dziejach ni
niejszego karnawału.

Korespondencja o karnawale w tłusty 
czwartek skreślona, nie jest zaiste rozpra
wą o m oralności, a sumienny korespon
dent nie powinien karmić czytelników  
własnćm napuszonćm rozumowaniem, lecz 
podawać im fakta i opisy nie odmawia
jąc nigdy przez ducha stronniczości u

znania i pochwały rozumowi i dowcipo 
wi bez względu na o b ó z , w którym się 
znajdują. Jeżeli zamiast zapustnych li
stów z Rzymu pragniecie kazania z Car- 
nevale santijicato, czyli z uświęconego kar
nawału, w takim razie odsyłam was do 
korespondentów innych dzienników. Co 
zaś do mnie, opisuję to, na co patrzałem, 
wstrzymując się , o ile możności, od ko 
mentarzy.

Otóż wczoraj na Corso po kaźdodzien- 
nych konnych wyścigach, będących, na
wiasowo m ów iąc, nieznośnym zabytkiem  
barbarzyństwa, gdy tysiące a tysiące fa
lującego jak morze cisnęły się od jedne 
go do drugiego końca tćj milowćj ulicy, 
gdy okna, balkony, galerje, bramy ka
mienic i pałaców zamienione w teatralne 
niby loże zapomocą przysłonionych obi 
ciami rusztowań podobne były  do koszów  
żyjącego kwiecia, w którćm każda głów 
ka naśladowała kwiat lub pączek odmień 
nego wyrazu, osobnćj piękności i różnego 
blasku, gdy prąd elektyczny zabawy i 
zapustnego oszołomienia wstrząsał temi 
ślicznemi kwiatkami i liśćmi ich odzieży, 
na którćj zielona przemagała barwa i jak  
podmuch wiatru kołysał i m ącił tę po 
wierzchnię ożywionych kielichów i ten 
wrzątek tłumu, i ten odmęt masek, i ten 
war namiętności; —  aliści dorazu roz
legł się na „Placu ludu‘£ odgłos trąb i 
wojskowćj muzyki i z tysiąca piersi wyr
wał się okrzyk: Ecco i  crociati! (oto krzy
żacy ! W net tłum się rozstąpił, jak toń 
Czerwonego morza pod laską mojźesza i 
ujrzałem długi, tryumfalny pochód nowćj 
krucjaty...

Przodem jechał na długouchym ośle 
kapitan w szesnastowiecznym stroju, w 
ogromnym hełm ie, w żelaznych rękawi
cach i sterczącej kryzie, jaką widujemy 
na portretach Henryka W alezjusza; na 
napierśniku miał skrzyżowane kajdany 
oznaczające wolność, jaką krucjata ultra- 
montańska przynieść miała Rzymowi. Za 
kapitanem postępowała wyborna muzyka 
w najoryginalniejszych strojach ze śre
dnich wieków lub z pierwszej epoki od
rodzenia. Dalćj powiewały pierwsze her- 
bowne chorągwie pojedynczych korpu
sów i pułków. Na jednych zamiast her
bów widać było rózgi i pęta ze słowem  
Temperanza (umiarkowanie), na drugich 
napis Clemenza (łaskawość), na innćj cho
rągwi czytano Crociata del 1871 , a na in
nćj znowu Armada infalibile (wojsko nie
omylne). O kilka kroków za muzyką sa
dził na upartym i wierzgającym ośle ge
nerał de Charette w średniowiecznćj zbroi 
z sążnistym mieczem krwią zbroczonym. 
Można go było poznać po długićj ruda- 
wćj brodzie wystającćj z pod przyłbicy. 
W  ślad za wodzem ciągnął cały zastęp 
krzyżaków w najfantastyczniejszych zbro
jach; jedni trzymali w żelaznych ręka
wicach ogromne m iecze, koncerze i sza
ble, drudzy dziryty i buławy, trzeci ko
pje i dzidy mające zamiast grotów na
krywki do gaszenia św ićc , serengi i fla
szo (po włosku Jiaschij. Dalćj jechał na 
cliudćj szkapie dygnitarz kościelny. Po
znawano w nim ogólnie mrsgra Mórode- 
go, byłego ministra broni.

Miał na szyi krzyż biskupi wystruga
ny z marchwi naśladującćj złoto (mar
chew, carotta, ma to samo znaczenie po 
włosku co canard po francuzku a bak 
po polsku), i trzymał białą chorągiew z 
czerwonym krzyżem podług wzoru zna
lezionego w papierach O. Vannutellego. 
Za nim jechali na klaczach suchotnicach 
jenerałowie Kanzler i Zappi, —  których 
podobieństwo wybornie ujęte było na ma
skach. Jenerał Zappi trzymał w ręku ów 
historyczny biczyk, którym chwalił się, 
iż odbierze utracane prowincje papiezkie. 
Potćm jechała artylerja krzyżaków, wiel
kie działo obsługiwane przez żołnierzy i 
zakrystyanów z kropidłami zamiast szczo
tek, z lontami służącemi zaraz do zapa
lania i gaszenia świec, a nareszcie poja
wiała się najniebezpieczniejsza sztuka z 
całćj baterji, kartaczownica zastąpiona 
przez olbrzymią niesłychaną screngę o- 
toczoną licznćm gronem artylerzystów  
z X V  i X V I wieku. Jeździec na wielkim  
ośle ściągał następnie na siebie powsze
chną uwagę: nosił on strój, którego je 
dna połowa była czerwonym generalskim  
mundurem, druga zaś narodowym strojem 
neapolitańskim pulczyneli czyli poliszy
nela. Były tam sowy, puszczyki, nieto 
perze, kwiat jak najkonserwatywniejsze- 
do dworactwa, jadący na najupartszych 
i najleniwszych osłach, —  główny sztab 
składający się z  krzyżaków róźnćj bro
n i, a mianowicie z licznego duchowień
stwa, wśród którego umieszczano najgłó
wniejszych nieprzyjaciół W łoch; nie bra
kowało tćź konterfektu mnóstwa znanych 
osób.

W  pewnym odstępie od tego dworu i 
jeneralnego sztabu posuwała się na mi- 
zernćj szkapie chuda czarna figura, w  
wielkim również czarnym jezuickim w 
trąbę zwiniętym kapeluszu. Miała ona coś 
w.sobie niewymownie ponurego, uroczy
stego i śm iesznego, ruchy niedoperza, 
wzrok sowy, a członki jćj były  wszyst
kie zaostrzone jak gwoździe i k łóć się 
zdały jak kolce jeża. W  zaciśniętćj pięści 
trzymała chorągiew, na którćj wyobra
żony był palec z napisem : In hoc signo 
vinces. Łatwo było poznać w godle tćm 
palec boży, o którym w każdym niemal 
numerze pisze Unita, cattolica, a w tćj fi
gurze redaktora jćj słynnego księdza Don  
Margotto. Obok niego jechała na osiołku 
młodziutka ładna zakonnica francuzka 
czy belgijska, a w k o ło  tćj czcigodnćj 
pary tłoczył się cały rój kosmopolitycz
nych ochotników: rycerzy smutnćj twa
rzy spieszących na krzyżową wojnę, ber
nardynów, dominikanów, Szwajcarów, 
Niemców, Francuzów w narodowych stro
jach, wieśniaków, rozbójników włoskich, 
szarych sióstr l innych zakonnic z dłu
gimi różańcami, żuawów, pielgrzymów z 
peleryną muszlami okrytą, rekrutów z o- 
goloną głową, pustelników, tercjarzy wsze
lakiej reguły, pokutnic wszelkiego wieku, 
żołnierzy wszelkićj broni, Wojskowych 
ciurów i zbiegów ze wszelkich wojsk,

zakrystjanów, brawów ze sztyletami, je
zuitów, eunuchów z Carogrodu, nawróco 
nych janczarów w zawojach i nienawró 
conych jeszcze pogan z łukami i z pióra
mi na głowie i t. d. i t. d .; wszystko to 
zaś jakoby zaciągnione ryczałtowo pod 
chorągwie krucjaty, wszystko to niby nio
sące zemstę, pożogę, mord i zniszczenie 
włoskim krajom celem przywrócenia da
wnego rzeczy porządku. Ogromny wóz 
z kasą otoczony rachmistrzami, werbo
wnikami i innymi urzędnikami wyprawy, 
zam ykał pochód wraz z wiwandjerką pół- 
źołnierzem a pół-zakonnicą, ale bardzo 
ładną i niosącą siła fiasków czyli flasz 
i jabłek, co po włosku znaczą także ra- 
zy i cięgi, bo wyrażenie ha avuto le mela 
tłómaczy się po naszem u: wziął w skórę. 
Skrajną tylną straż pochodu składał od
dział zampittów, czyli rozbójników z A- 
bruzzów w śpiczastych kapeluszach, któ
rzy, jak  wiadomo, stanowili osobną broń 
w papiezkióm wojsku.

Opisać uniesienie, zapał, gorączkę, z 
jaką maskarada ta przyjętą była przez 
całą ludność rzym ską, jest zgoła niepo
dobieństwem. Nie były  to zwyczajne wi
waty i okrzyki, ale jednogłośne nieprzer 
wane wołanie, jeden ryk stutysięcznćj lu 
dności, wrzeszczącćj w niebogłosy i za- 
chodzącćj się od namiętnego wściekłego  
gwaru. Śmiech, jaki słyszeć się dawał, 
był to śmiech tysiąców, olbrzymi, home- 
ryczny, a oklaski m ógłeś wziąć zdaleka 
za rotowy ogień. Krzyżaków omal źe lud 
nie poniósł tryumfalnie na rękach razem 
z osłami i szkapami.

Sprawy miejskie i powiatowe.
K . p . J a s ło ,  2 6  lutego. —  [ W y b o r y  do  

r a d y  s z k o l n ć j  o k r ę g o w ć j ] .— D nia 25  b. m. 
ożyw ione zostało  Jasło  przyjazdem  nauczycieli 
ludow ych z pow iatów  gorlickiego, jasie lsk iego  
i  krośnieńskiego, w celu uskutecznienia wyboru  
delegata do szkolnćj rady okręgowćj. P rzed
wyborcze zgrom adzenie, które się  w miejscowej 
szkole odb yło , utw orzyło trzy kom itety osobne  
dla każdego powiatu a podniesiona przez ta
kowe kandydatura p. M aksymiljana K ozłow 
skiego, dyrektora szk o ły  ludowej z Krosna, 
znalazła  niebawem  w dzięczny odgłos w licznym  
zastęp ie nauczycieli. Na 36  głosujących padło  
36  g łosów  na pom ienionego kandydata, źe  zaś 
wybór ten trafił na godnego zaufania m ęża, nie  
ulega wątpliwości. W ybory od b y ły  się pod  
przewodnictwem  c. k . starosty w  gm achu rzą
dowym .

Ż y w iec ,  2 5  lutego. —  R ada pow iatow a ze 
brała s ię , ażeby m iędzy innem i dwie głów ne  
załatw ić sprawy. Przystąpiono do wyboru de
legata do rady szkolnćj okręgu w adowickiego  
i wybrano dra Fran. N ow akow skiego ze  Suchy. 
N astępnie rada pow iatow a zajęła się sprawą  
emigracji naszej, jednogłośn ie  przystąpiono do 
wniosku, ażeby uzyskać dla naszych emigran
tów  ułatw ienie nabywania praw obyw atelstw u. 
Pocieszającćm  było  odezw anie się jednego  z 
członków  rady —  w łościanina, który m oże naj
lepiej, bo n a js e rd e c z n ie j  sprawę tę  określił, 
w yrzekłszy: „A po co mają po obcych tułać
się krajach."

Wiadomości z literatury i sztuki.
Z ap ro sz en ie  do p r e n u m e ra ty .— P ó ł w ie

ku prawie pracując dla kraju przyspasabianiem  
m łodzieży do zawodu rolniczego, jako nauczy
cie l najprzód w instytucie m arymontskim, a na
stępnie w  leśnictw ie Brok, na zdolnych i do
brze pojm ujących sw e obow iązki leśniczych , 
b. prof. W oj. J a s t r z ę b o w s k i ,  autor: Historji 
naturalnćj, M ineralogji, K arty klim atologicznćj, 
U kładu świata zastosow anego do potrzeb ogól
nych, Styehiologji czyli nauki o początkach  
w szech rzeczy, wynalazca kom pasu polsk iego, 
zresztą znany pisarz na polu  rolniczćm  wielu  
pom niejszych rozpraw i artykułów  zam ieszcza
nych w pism ach czasow ych; uw ielbiany od 
sw ych uczni W . Jastrzębow ski n ie m oże być  i 
G alicji nieznanym . P rzy  schyłku  sw ego w ieku, 
starzec niczćm  niezłam any, je szcze  jedno po
stanow ił spełn ić  d z ie ło , a tem  jest; uratowanie  
od zaguby niknących w kraju naszym  i  coraz 
to rzadszych drzew jakiem i są: cedry, cisy, mo
drzewie, jaw ory, platany, ż y c io d rz e w y  (thuje), 
wiązy, brzósty, klony, jesio n y , świerki i buki. 
Zam ieszkując obecnie w lasach rządowych w 
Czerwonym borze pod Ł om żą, pragnie on za 
ło ży ć  z  tych ginących drzew plantację, która 
być m oże z czasem  rozsadnikiem  kraju całego.

D la  uskuteczn ienia tych m yśli i zebrania do 
tego potrzebnych środków , p. Jastrzębow ski 
ogłasza prenumeratę na zbiorow e z 10  tom ików  
składająca się dzieło  p. t. „O woce siedem dzie- 
siąt-letnićj pracy." T uszym y, źe  ogó ł obyw a
teli galicyjskich, m ianowicie zaś członkow ie to 
w arzystw  rolniczych i leśnych , zechcą pospie
szyć  z  podaniem  ręki czcigodnem u em erytowi 
i arystarchowi naszem u, przez liczne zap isyw a
nie się  na przedpłatę pow yższego  dzieła, k tó
rego cena tylko na 2 zła. naznaczona. P ie 
niądze prenum eracyjne nadsyłać m ożna na ręce  
upoważnionego od autora obyw atela Ryxa, m ie
szkającego w K rakowie przy u licy Grodzkićj 
nr. 9 5 .

Uprasza się inne pism a peijodyczne polsk ie, 
o pow tórzenie niniejszój odezw y.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na ran n y c h  F ra n c u z ó w  z ło ży li w  adm i

nistracji K ra ju :  K essler z D em bicy 2 funty  
skubanki, H ela  D / j  funta skubanki; tow arzy
stwo kasynow e w Oświęcim ie z balu na ten  
cel urządzonego 2 0 4  z ła ., 3 0  franków w złocie  
i 3 talary.

Na w y c h o d ź c ó w  polskich  we Francji z ło 
żyli w administracji K ra ju :  M ichał Zajączkowski 
z Tarnowa 1 zła. i 2 franki.

T o w a r z y s tw o  k a s y n o w e  w  O św ięcim ie
urządziło  w dniu 16 lutego b. r. bal na ko
rzyść r a n n y c h  F r a n c u z ó w  i P o la k ó w  oraz 
w y c h o d ź c ó w  p o l s k i c h  w S z w a j c a r j i .  
C zysty dochód z  balu w ynosił 6 5 0  złr., z któ
rych %  części przesłane zosta ły  na ręce hr. 
M oszyńskiego, resztę zaś t. j .  2 0 4  z ła ., 3 0  fr. 
i 3 talary przesła ł p. Karol Natorski, sekretarz 
tow arzystw a do adm inistracji K ra ju  na rzecz  
r a n n n y c h  F r a n c u z ó w ;  o czćm  w  właściwćm  
m iejscu wspom inam y.

T e a t r  a m a to r sk i  w  W ie l ic z c e .—  w nie
dzielę dnia 5 marca odbędzie się  w W ieliczce

teatr am atorski n a  k o r z y ś ć  w ł o ś c i a n  p o 
w o d z i ą  d o t k n i ę t y c h .  Odegrane zostaną  
dwie komedje: „Dwaj m ężowie" J . K orzeniow 
skiego, kom edja w l  akcie, i „Co się  odw lecze  
to nie uciecze" C. A . G órnera, kom edja w 2 
aktach, tłum aczona z  n iem ieckiego p. L . Go - 
łuchow skiego. W o b e c  ogrom nych szkód zrzą 
dzonych przez tegoroczne w ylew y, które p rze
dew szystkiem  w iele rodzin w łościańsk ich  w o- 
statnią pogrążyły  n ęd zę , p iękny przykład m ie 
szkańców W ieliczk i tem więcej godnym  je s t  
nie tylko uznania i poparcia, ale i naśladowania

Na w y s ta w ę  tow . p rzy ja c ió ł  sz tuk  p ię 
knych  przybyły  dwie prace nieodżałow anego  
Artura G rottgera, je szcze  n ieznane publiczności 
naszej.

K o n ce r t  Józefa  Diema na  w io loncze li .—
Przed kilku dniami m ieliśm y ju ż  sposobność  
sły szeć  grę p. D iem a, którćj n iepospolite za
lety  w yw oła ły  słuszn ie pow szechne pochw ały; 
w czorajszy koncert nie ustępow ał w niczćm  p o 
przedniem u Pan D iem  w zbudził nie ty lko  p o 
dziw nad swoją szaloną techniką i czystością  
w wykonaniu, ale od słon ił nam nadto je szcze  
jedną stronę sw ojego talentu, którćj na pier
wszym  koncercie n ie m ogliśm y się dopatrzćć, 
w ykonał bow iem  utwór B eethovena p. t. „Ro- 
manza," w ym agający klasycznej gry i w ielkiej 
deklam acji. W ykon an ie  „Rom anzy" nie pozo
staw iło nic do życzen ia , by ło  tam w iele pro
stoty  i uczucia, w iele  znajom ości m uzyki i u- 
m iejętności w prowadzeniu śpiewu; równie przy
jem ne wrażenie w yw arło w ykonanie utworów  
W ł. Żeleńskiego „Śpiew ak w obcćj stronie" i 
„V alse lyrique, “ widać b y ło  ze  koncertant gra 
te kom pozycje z prawdziwą przyjem nością; 
koncert Servais’ego i tarantella G olterm ana za
dziw iały  olbrz3*mią wprawą, a na szczególną  
uwagę zasługuje pierw sza kom pozycja, która 
je s t  jakby zbiorem  najw iększych trudności, w y 
magających oprócz techniki wielkićj siły  i w y 
trwałości; p. D iem  odegrał ją  7. taką czystością , 
w najtrudniejszych m iejscach utrzym ał takie  
szybk ie tem po, że trudno przypuścić, aby zna
la z ł się ktokolw iek z dzisiejszych znanych w io
lonczelistów , coby potrafił przew yższyć strona 
techniczną grę p. D iem a.

Oprócz pow yższych kaw ałków, w ykonał j e 
szcze p. Kaz. Hoffmann koncert W ebera z to 
warzyszeniem  orkiestry. Jakkolw iek s ły sze li
śm y ju ż  parę razy ten utwór w ykonany przez 
p. K. Hoffmann, to przecież podoba on się co 
raz w ięcej, w idać źe je s t  ulubionym  kawałkiem  
artysty, gdyż w ykonał go wczoraj z takim g u 
stem  i z  zapałem , w la ł ty le  wdzięku w tę p ię
kną kom pozycję, że publiczność objaw iła wśród  
uniesienia swoje zadow olnienie kilkakrotnem  
w yw ołaniem  artysty.

Orkiestra akom panjowała doskonale pom im o, 
że koncert W ebera przedstaw ia również nie  
m ałe trudności dla orkiestry.

W iolonczel is ta  p. Diem w yjeżdża do T ar
nowa, gdzie w n iedzie lę  dnia 5 b. m. da kon
cert w sali tow arzystw a m uzycznego.

Nieład w każdej ga łęz i gospodarstwa adm i
nistracyjnego u nas przechodzi w szelk ie w y
obrażenie. D o  podań sądow ych, aktów w sze l
kich prawnych urzędowych potrzebne są marki 
stem plow e, tym czasem  tych marek stem plow ych  
często gęsto braknie po trafikach. D zisiaj np. 
skarżyło nam się k ilka osób a przekonaliśm y  
się  o tćm  sami, że  marek stem plowych ani w 
trafice na m ałym  rynku ani w głów nej trafice 
w rynku nie by ło . Sąd nie przyjm uje podań  
bez stem pla, albo jeże li przyjmuje, natychm iast 
odseła  do urzędu podatkow ego, aby tenże w y
m ierzył karę stem plową. Cóż w ięc ma robić  
strona która potrzebuje koniecznie podać jakieś  
podanie sądowe?

Nieład na  p o c z ta c h .—  W czoraj doręczono  
nam znowu lis ty  w iedeńskie przedw czorajsze —  
które pow inny b y ły  nadejść w południe —  d o
piero o piątćj po południu. T utejsza  poczta  
usprawiedliwia się  tćm  , że  poczta  w iedeńska  
temu winna. Obowiązkiem  jednak je s t  poczty  
tutejszćj, żeb y  zwracała uwagę poczty  wiedeń- 
skićj na ten nieporządek. —  N ie dość na tern 
zw alać winę na inny u rząd ; przecież jeden  
urząd pow inien zwracać uw agę drugiego na  
przesyłk i i n ieporząd k i; w  przeciw nym  razie 
staje się współw innym  i zasługuje również na 
zarzut niedbalstw a.

M o r d e r s tw o . —  D ziś w nocy zam ordowano  
na Podgórzu nad sam ą W isłą  —  nie w ięcćj jak  
sto kroków od ekspozytury policji —  m łodą  
dziew czynę, liczącą lat około 20 . Trup nagi, 
na którym widać ślady zadanych ciosów  i ska
leczen ia , w chwili k iedy tę w iadom ość odbiera- 
my (godz. 10  z rana) leży  je szcze  pod gołćm  
niebem  na m iejscu czynu n i e p r z y k r y t y .
O spraw cy zbrodni dotąd nic n ie wiadamo.

W ydział tow . „ P r o ś w i ta "  we Lw ow ie za
m yśla dnia 11 marca r. b. uroczyście obchodzić  
dziesiątą rocznicę śm ierci S z e w c z e n k i .

P. H enryk  Kowalski dr. med. i chirurgji, 
lekarz sądow y w C hrzanow ie, otrzym ał w B o
chni posadę lekarza kolejow ego, oraz zam iano
wany zosta ł lekarzem  sądowym  tam że.

Donosiliśmy już  o konkursie na stypendja  
prywatne przeznaczone dla ty c h , którzyby się  
w piwowarstwie w ydoskonalić chcieli. D ziś po
dajem y b liższe  w tym  w zględzie szczegóły: 

P ew ien  w łaściciel browaru w okolicach W ie
dnia w yznaczył cztery stypendja prywatne w  
kwotach po 2 0 0  zła. na tegoroczny kurs piw o- 
warstwa w agronom icznej średnićj szkole „Fran
cisco Josefinum" w M oedlingu, który dnia 3 
kw ietnia otworzonym , a 26  lipca 1 8 7 1  r. zam 
kniętym  zostanie. W arunki przyjęcia na w spo
m niany kurs, którego program dyrekcja „Fran
cisco Josefinum" w M oedlingu na każde żąda
nie udzielić je st  gotow a, są następujące: 1) do
wód dostatecznego w ykształcen ia  nabytego w  
szkołach ludow ych , i 2) dowód odpouiednićj 
praktyki przy browarze najmniej przez 6 mie
s i ę c y .  Stypendyści nie są w szelako uw olnieni 
od uiszczenia czesnego dla profesorów. Prośby  
opatrzone w pow yższe d o w id y , mają być naj
dalej do 10  marca r. b. przesłane do kurato- 
rjum agronom icznej średnićj szk o ły  „Francisco  
Josefinum " w M oedlingu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p ra w o z d an ie

z posiedzenia towarzystwa rolniczego 
krakowskiego.

(Ciąg dalszy.)
P . S z y b a l s k i  żąda w m yśl uwag na po- 

rannćm posiedzeniu w yłuszczonych , aby przed
ło ży ć  m inisterstwu w niosek takiej zm iany w  
warunkach rozdawnictwa nagród, iżb y  trzecia
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nagroda przypaść m ogła w iększem u dzierżaw cy  
na wychodowanie obory.

S p r a w o z d a w c a  sprzeciwia się tem u żą
daniu. Albo obora w iększa, albo pojedyncza  
sztuka b yd ła  powinna być  nagrodzoną.

P . S i e g l e r  (po niem iecku). Kząd chce  
m ieć gwarancję, że  daje nagrodę za rzeczyw istą  
za słu g ę , a na małćj oborze lub na kilku sztu
kach byd ła  nie m ożna budow ać w niosku, ze  
chodow ca przyczynia się do uszlachetnienia rasy.

P . O s t a s z e w s k i  żąda, aby warunek w y
m agany przez m inisterstwo —  żeb y  ubiegający  
sie o nagrodę w ykazali, ze  od lat dziesięciu  
chodują oborę w tym  samym kierunku— zmniej 
szono do la t pięciu.

P . Ś z y b a l s k i  stawia w niosek odnośnie  
do pow yższych  sw oich uwag.

W niosek  ten  zostaje przez zgrom adzenie u- 
chwalony. Na pytanie postawione wyzćj przez  
sprawozdawcę wypada odpowiedź twierdząca.

N astępnie dr. D u n a j e w s k i  zdaje sprawę 
o odpow iedzi udzielonćj przez kom itet m ini
sterstwu rolnictwa w zględem  p r o j e k t u  i z b y  
h a n d l o w ć j  e g e r s k i ó j ,  aby przy izbach  
handlowych utw orzyć osobne sekcje rolnicze.

W  obszernej rozprawie w yłuszcza referent, 
że w edle zdania kom itetu towarzystwo gospo
darcze ma sp ełn ić  dwa zadania. P ierw szśm  
z nich winno być wzajemne wspieranie się i p o 
uczanie w zaw odzie gospodarczym , a drugiśm  
zostanie „organem zawodowym" m inisterstwa, 
reprezentantem  wobec w ładzy interesu szcze 
gółow ego zawodu gospodarczego. T akie samo 
zadanie ma izba handlowa, ale w swoim tylko  
zaw odzie. W  razie przyjęcia wniosku izby eger- 
skićj nowe ciała w ten sposób utworzone nie 
reprezentow ałyby ju ż  wtedy szczegółow ych  in
teresów, ale by łyb y  wyrazem  ich zestrzelenia, 
a tern być winny tylko ciała polityczne. Izba  
egerska podnosi tę okoliczność, że towarzystwa  
rolnicze reprezentują przeważnie interes w ła 
sności w iększych, a nie interes rolnictwa; bo  
interes w łasności w iększych je st  naw et sprze
czny z interesem  rolniczym  włościan. Referent 
tw ierdzi, że ta m niem ana sprzecznosc wcale nie
istnieje i że  naw et zrozum ieć nie m ożna, w czćm  
tę sprzeczność rzeczona izba handlowa upatru  
je ;  że  zresztą towarzystwa rolnicze liczą  także  
członków  stanu w łościańsk iego w swóm gronie, 
a w ięc interes w łościan także je st  reprezento
wany. N akoniec twierdzi referent, że gdyby do 
izb handlowych przyłączone zostały  sekcje rol
n icze , interesa rolników b y ły b y  w nich repre
zentowane, a w skutek tego podatek na utrzy
manie izb handlowych m usiałby rozłożony być  
także i na rolników. (O klaski.)

Zgrom adzenie zgadza się z tą odpowiedzią  
kom itetu.

N astępnie p. K arol L a n g i e  zdaje sprawę 
z rozrządzenia subwencją daną przez m inister
stwo na cele podniesienia s a d o w n i c t w a .  
Referent dał zajmujący obraz tój gałęzi gospo
darstwa i stanu jćj niegdyś a teraz. Sadownic
two kw itło  w dawnej P o lsce ; dziś pozostały  
jeszcze  szczątki tego św ietnego stanu, a to , co 
dziś w tym w zględzie wykazać m ożem y, jest  
chyba w bardzo małćj cząstce rezultatem  cza
sów późniejszych. T ow arzystwo rozdało siedm  
nagród, a uw ażało za najskuteczniejszą drogę 
podniesienia tćj ga łęz i przez nagradzanie na
uczycieli wiejskich za  usiłowania w tym  zaw o
dzie. Założono trzy szczepniki. W łościan ie  bez  
wyjątku prawie okazują się  niechętnym i w  tćj 
sprawie. Zdaniem kom itetu jedna ty lko skute
czna pozostała  droga, a tą je st  podniesienie  
zam iłowania sadownictwa przez rozszerzenie  
znajom ości tegoż. W  tym  celu z a ło ży ł kom itet 
s z k o ł ę  s a d o w n i c z ą  w Ł a ń c u c i e ,  na 
którą prawie cała subwencja 1 2 0 0  z ła . obróco
ną została . N auczycielem  je st  dyrektor ogrodu 
pom ologicznego hr. P otock iego, uczniów liczy  
szkoła  dziesięciu . Oprócz tego przed łoży ł ko
m itet m inisterstwu w niosek, aby popierać roz
wój sadownictwa przez k sięży , i sadzi, ze w  
tym  celu odpowiednią je st  rzeczą, aby sem ina
rzystów  uczono tćj gałęzi gospodarstwa i za  
szczepiano w nich zam iłowanie do tego zawodu, 
jak sie to gdzien iegdzie dzieje, a nadto, aby  
w tym* celu rozdawać im badźto książki, bądz 
tćż  narzędzia sadownicze.

P . S i e g l e r  (po niem iecku) wykazuje do
wodnie, że  subwencje m inisterjalne są w ogóle  
za m ałe, i rozbiera, które z nich m ogą w ydać  
pożądany owoc, a które nie. Zastanawia sę  
nad korzyściam i, jak ie m oże przynieść subw en
cja dla podniesienia uprawy lnu. O świadcza się  
za tern, aby część danych subwencji użyć na 
naukę w iejskich dziew cząt w  praniu, prasowa
niu i szyciu . N akoniec przem awia przekonyw a
jąco  przeciw  użyciu  subwencji na podniesienie  
jedw abnictw a, gdyż jedw abnictw o w G alicji nie' 
ma przyszłości. (Gwar.)

P . O s t a s z e w s k i  zwraca uwagę na środki 
podniesienia sadownictwa. (Gwar.)

P . S i e g l e r  (po polsku) tłum aczy się , że 
odstąpił od przedm iotu, sądząc, że  m owa je st

o jedw abnictw ie; m niem ał bowiem , że  s a d o 
w n i c t w o  znaczy Seidenzueht. (Gwar.)

P . dr. K o z u b o w s k i  żarliwie broni jedw a
bnictwa przeciw  zarzutom  p. Sieglera, i utrzy
m uje, że  w  niektórych okolicach kraju morwy 
wybornie się udają; że  jedw abnictw o ma u nas 
przyszłość  i na subw encję niew ątpliw ieby za
sługiw ało.

N astępnie p. P r y l i ń s k i ,  inżynier tow a
rzystw a, odczytuje zajmującą rozprawę o d r e 
n o w a n iu  i zdaje sprawę z podróży naukowćj 
w tym zaw odzie do Szlezw iku odbytćj. W yka
zuje jasno potrzebę i korzyść drenowania i na
wodniania. Cytuje szczegółow e rezultaty od 30  
lat w  A nglji, Francji, B elgji i Niem czech.
W  A uglji drenowanie morga kosztow ało prze
ciętn ie 73 z ła . ,  a podniosło o 14 do 4 0  pet. 
plony; w e Francji kosztow ało 54  zła ., a ko 
rzyści 3 0  pet., w B elgji 4 2  pet. K oszta zm niej
szą się z  czasem  i u nas. D ziś np. w państwie  
źyw ieekiem  koszt ten  w ynosił 2 2 — 4 5  zła. od 
morga. (Gwar i oklaski.) (C. d. n.)

Urządzona po raz pierw szy wystawa (Tiasła 
i 8Śra obudziła  w ielk ie zajęcie w  kraju, i w y
kazała, że  produkcja rzeczonych produktów  
ważne zajmuje m iejsce w gospodarstw ie naszem . 
Z różnych stron G alicji przysłano 1 1 3  okazów  
m asła i sera, a m iędzy niem i w iększa część  
św tadczy o troskliwości i p ilności gospodyń  
polskich.

K om isja złożona z sześciu znawców (A leksan
drowicz chem ik sądowy, Chromy D yzm a pełno
m ocnik z K rzeszow ic, Jawornicki M ikołaj ku
piec, K ryw ult Adam  kupiec, L angie K arol czł. 
k om ite tu , Rozw adow ski W ładysław  profesor 
szkoły  technicznej) przyznała najlepszym  w y
robom następujące nagrody z funduszu przysła
nego na ten  cel przez m inisterstwo ro ln ictw a: 

Z a  s t a r e  m a s ł o :
Pierw szą nagrodę tj. m edal srebrny i garni

tur naczyń holsztyńskich do nabiału w wartości 
1 1 8  zła. otrzym ał p. Feliks Jawornicki w ł. d. 
Hussowa w pow iecie łańcuckim .

Drugą nagrodę tj. medal srebrny i garnitur 
naczyń holsztyńskich do nabiału w wartości 
7 7 zła. otrzym ał p. W łod z. L isow ski dzierżawca  
W ięckow ie w pow iecie jarosławskim .

Trzecią nagrodę tj. garnitur naczyń szw edz
kich do nabiału w wartości 58  zła. otrzym ała  
pani Sabina Dw ernicka z B ićlska w  dobrach  
Ł ososina w pow iecie nowosądeckim .

Czwartą nagrodę tj. garnitur szwedzkich na
czyń do nabiału w wartości 4 0  zła. otrzym ał 
p. Boi. A ugustynow icz w ł. d. K niażę w powiecie 
brodzkim.

P iątą  nagrodę tj. m aślnicę francuzką otrzym ał 
p. A ntoni Jezierski dzierżawca G iebułtow a w 
pow iecie krakowskim.

Szóstą nagrodę (pieniężną) 20  zła. i srebrny 
m edal otrzym ał p. P rzecław  Sławiński w łaśc. 
K leczy.

Z a  m a s ł o  m ł o d e :
P o  10 z ła . o trzym ali: Marjanna Świrk w ło- 

ścianka zpod R opczyc, p. Szybalska z  M nikowa  
w pow iecie krakow skim , p. Jan K ęp ińsk i ze 
Szczurowćj w pow iecie bocheńskin, M ichał P elc  
włościanin z K rzem ienicy i Jan  P elc  w łościanin  
z K rzem ienicy w pow. łańcuckim .

P o  5 z ła . otrzym ali: M ichał D udek w łość, 
z Czarnćj w pow. ła ń cu ck im , A ntoni B akłat 
włościanin ze W zdow a w pow iecie sanockim, 
J ó z e f Knap w łościanin ze W zdow a w  pow iecie  
sanockim.

Z a  s ć r y  t ł u s t e ,  na sposób lim burski 
robione, o trzym ali:

P ie rw szą  nagrodę tj. m edal s re b rn y  i 1 0 0  
z ła . pp . K azim ierz i S tan is ław  Ż eleńscy  w ł. d. 
C iehaw a i G rodkow ice w  pow . b o cheńsk im ;

drugą nagrodę to je s t  50  zła. pp. K ornelja i 
Ig nacy  A ndruszow scy  zP orzecza  pod Lubieniem .

Z a  s ć r y  t ł u s t e ,  na sposób szwajcarski 
robione, o trzym ali:

P ierw szą nagrodę tj. m edal srebrny i 1 0 0  
zła. pp. Kazim ierz i Stanisław  Ż eleńscy w ł. d. 
Ciehawa i Grodkowice w  pow. bocheńskim .

Z a  s ć r y  c h u d e  k r o w i e  o trzy m a li: N a
grodę 3 0  z ła . ksiądz Kem pner, nagrodę 25  zła. 
p. F eliks Jawornicki w ł. d. H ussow a w  pow. 
łańcuck im ; nagrody po 20  zła. o trzy m a li: Mi 
chał D udek w łościanin  z Czarnćj, Jan P elc  
w łościanin z K rzem ienicy, do podziału po 10  
zła . p. A ntoni Jeziersk i z  G iebułtow a; nagrodę  
po 10  z ła . otrzym ał W alenty  W iecheć w łość, 
z G iebułtow a i A ntoni Jeziersk i z G iebułtow a  
W pow. krakowskim.

Z a  b r y n d z ę  o w c z ą  o trzym ali:
P ierw szą nagrodę tj. 5 0  z ła . i srebrny medal 

p. Marc. D rohojewski w ł. d. Czorsztyna;
drugą nagrodę tj. 2 5  zła . p. Sabina D w er  

nicka z B ićlsk a  w dobrach Ł ososina w  powiecie  
sądeckim.

Nagrody po 10 z ła . o trzym ali: p. Edmund  
K rainski w ł. d. L eszczow atćj w S a n o c k i ć m , ks. 
K em pner proboszcz w S ą d e ck ićm , p- F elic ja  
Zollner w Ł ososin ie, p. Ad. D u n ik o w s k a  wł. d.

W itow ice w  Sądeckićm , p. F eliks Jawornicki 
w pow iecie łańcuckim .

Oprócz podanych wyżćj nagród w edług pro 
gramu udzielonych zgrom adzenie towarz. roln 
krak. na wniosek kom isji znawców przyznało

a) Medal srebrny tow. roln. krak. p. Ignace
mu Lipczyńskiem u właśc. d. K arniowa w pow. 
krakowskim za ser w kręgach na sposób szw aj
carski wyrabiany;

b) medal brązowy tow. roln. krak. p. E leo  
norze Słoneckićj z Krechowic w pow. dolińskim  
za masło stare; p. Marjanowi D ylew sk iem u wł. 
dóbr Bojary w pow. drohobyckim i p. C elesty
nie Czarnożyńskićj z N ow osiółk i;

c) nagrodę pieniężną 25  zła. A ntoniem u Bu- 
kładowi włościaninowi ze  W zdow a w pow iecie  
sanock im ;

d) list pochwalny p. Ignacemu L ipczyńskiem u  
z K arniowa za ser w cegiełkach na sposób lim 
burski; p. Marcinowi Popielow i w łaśc. dóbr 
R u szczy w pow. krakowskim za sćr w cegiełkach  
na sposób lim burski, i p. W ład. K aczkow skie
mu dzierżaw cy dóbr Chojnika w pow. tarnow  
skim za sćr na sposób francuskiego de B rie  
wyrabianego.

Wiedeń I  marca. W  dzisiejszćm  ciągnieniu  
pożyczk i loteryjnćj z  r. 1 8 6 4  padły następujące  
wygrane: 2 0 0 ,0 0 0  zła. serja 3 2 6 1  nr. 2 8 ;  
5 0 ,0 0 0  zła. serja 1 0 9 2  nr. 8 6 ; 1 5 ,0 0 0  zła. 
serja 3 7 5 5  nr. 8 9 ;  1 0 ,0 0 0  zła . serja 3 2 6 2  
nr. 78. Inne wylosow ane serje są: 3 3 0 , 7 0 0 ,  
2 1 6 8 , 2 8 9 6 , 3 0 0 3 .

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 1 marca. W edług Kreuzzeitung 

zawiadomiono m agistrat, iżby po zaw ar
ciu pokoju wyduł stósowne rozporządzę 
nia dla kw aterunku; oprócz w ojsk p ru 
skich, przejdą przez Berlin w ojska saskie, 
badeńskie, w irtem berskie i baw arskie, w 
celu zreprezentow ania w stolicy państw a 
wszystkich wojsk niemieckich.

W  skutek rozporządzenia z Wersalu, od
roczonym zostanie powtórnie parlament 
aż do 21 marca.

W ejście do Paryża miało nastąpić dziś 
o godz. 10 z rana.

W ojska niemieckie zajm ą kw arta ł pól 
elizejskich, z którym  graniczy Sekw ana 
ulica St. Honoró, Rue Royale i P lace de 
la Concorde. Na czele w ejdzie królew icz 

książęta K oburg i M eklenburg. M oltke
r\r\-rt n A B < i r 7  k r ó l  w i t ' f r v v w 'U  l  • ?Roon, cesarz, król w irtem berski, ksiaże 

A lbrecht ojciec i h rab ia  B ism ark wejdą 
wieczór. Dziś w jechał do P arvźa  dyre
k to r policji Stieber i oddział policji po
lo wój. P aryzka gw ardja narodow a za jm ie 
lewy brzeg Sekw any, n ik t niem a praw a 
pokazać się w m undurze lub z bronią na 
praw ym  brzegu Sekw any.

W  otoczeniu lh ie rsa  znajdow ał się o- 
ficer sztabu jeneralnego hr. Armaille, jak o  
jeneralny sekretarz i poseł z W ersalu B ar 
thelem y St. H ilaire.

Kom isja piętnastu m iew ała posiedzenia 
w Paryżu i otrzym yw ała codzień sprawo 
zdania o toku  układów .

N a skutek przedstaw ienia wyższćj rady  
kościelnćj, nakazał cesarz ogólne nabo
żeństwo dziękczynne za skończoną wi jnę,

Paryż 1 m arca. P icard  zw raca w p ro 
k lam acji uw agę na to, że w skutek  zgo
dzenia się na wejście Niemców do Paryża 
uratow ano dla F rancji Belfort.

Monitor odwołuje się do patrjo tyzm u 
Paryźan, aby zachowali się spokojnie 
zgodnie.

W ojska regularne pozostaną pod bronią 
dla strzeżenia porządku i spokoju prze
ciw gw ardji narodow ćj po.dczas wejścia 
Niemców do Paryża. O baw iają się starcia 
m iędzy wojskiem  regularnóm  i gw ardją 
narodow ą, jeźli takow e zechcą strzelać 
do gwTardji narodow ćj.

Podczas trzechletniego term inu dla u- 
p ła ty  szkód wojennych, zajętą zostanie 
Szam panja i to na koszt F rancji przez 
50,000 niem ieckich wojsk.

Bordeaux 1 m a rc a  g. 12 w  po łudn ie . 
2000  ludzi s trzeg ą  lokalu  posiedzenia zg ro 
m adzen ia  narodow ego . S pokoj p an u je  zu 
pełn y .

Gironde dodaje uwagę do wiadomości 
o wejściu Prusaków  do 1 aryźa i powia
da, że tak a  hańba będzie może zbaw ien
ną, gdyż powiększy straszną nienawiść 
przyspieszy nieukmoną tom eczność.

Godz. 3 popołudniu. K ilka tysięcy lu 
dzi otoczyło teatr, w którym  odbyw a się 
posiedzenie zgromadzenia narodow ego — 
pomimo to spokój w uiczem nienaruszony.

F o rty  i lin ja  dem arkacyjna na lewym 
brzegu Sekwany m ają być natychm iast 
opuszczone, praw y brzeg Sekw any od P a 

ryża zostanie zajęty przez gw ardję naro 
dową aż do ratyfikacji trak tatu  pokojo
wego. Podczas zajęcia jednój części P a 
ryża, zajm ie głów ny sztab niemiecki pa
łac  elizejski, gdzie cesarz W ilhelm  przy
będzie na śniadanie, poczóm powróci do 
W ersalu.

Bruksela 1 m arca. Etoile belge donosi 
z Paryża d. 27 lutego, że cesarz W ilhelm 
stanie w Paryżu w pałacu elizejskim.

Baron Rothszyld donosi z W ersalu, że 
zajęcie Paryża potrw a dni killka.

Florencja 1 m arca. A rnim  zeb ra ł przeć 
wyjazdem do W ersalu w szystkie doku- 
m enta dotyczące gw arancji dla papieża. 
O djazd papieża staje się coraz praw do 
podobniejszy.

Londyn 1 m arca. D onoszą z W ersalu, 
że zawieszenie broni przedłuźonóm  zo
stało do 12 marca. W  razie jeśli mimo 
oczekiwania nie zgodzi się zgrom adzenie 
narodowe na prelim inarze pokoju , zosta
ną ponowne kroki wojenne w ypowiedzia
ne na trzy  dni naprzód. P rusacy nie re- 
kw irują już i są rozkw aterow ani po gm a
chach rządowych.

D aily Telegraph powiada we wstępnym  
arty k u le , że Bism ark i M oltke postępo
wali tak , ja k  W allenstein i Tilly. Niemcy 
nie postąpili nic od czasu 30-letniej woj
n y .—  Times dowiaduje się z W ersalu, że 
dyskusje nad prelim inarzam i pokoju trw a
ły  w piątek 8 y 2 godzin, w sobotę 5*/2 g- 
a w niedzielę 5 godzin; dopiero potem  
podpisał Thiers takow e, m ając już za
m iar wypowiedzenia dalszój wojny z po
wodu Metzu. Zanim ustąpił, apelow ał do 
cesarza i do królewicza. T ak  Bism ark 
ja k  cesarz wraz z królewiczem  byli nie
ubłagani.

Times donosi z P aryża z d. 27 lutego, 
że wzburzenie je s t nie do opisania. Ulice 
przepełnione zbro jnym i, k tó rzy  przysię- 

zemstę cesarzowi niem ieckiem u

a ew en tualn ie  go tow e są p o p ie rać  je  
w szelkiem i siłam i.

_ Do tych żywiołów należy przedew szyst- 
kiem cała wielka m asa ludności wiedeń- 
skićj w samej stolicy m onarchji i stron
nictwa narodowe w kra jach  Przedlitaw ji. 
Pierwszą może ministerstwo łatw o na swa 
stronę przeciągnąć przez nadanie więk- 
szćj wolności prasy, zniesienie stem pla 
dziennikarskiego i należyte uwzględnienie 
jćj przy ordynacji wyborczćj w niźszćj 
Austrji. W  takim  razie liczna ta  ludność 
stałaby się. sprzymierzeńcem rządu prze
ciwko" wybrykom niemieckich centrali- 
stów, którym  na Austrji wcale nie za
leży i którzy każdćj chwili gotowi p o 
święcić A ustrję „wielkiej swój ojczyźnie 
niem ieckiój.u

Co się tyczy dotychczasowćj opozycji 
narodow ych, to nadanie sejmom większe
go zakresu  ustawodawczego również mo
że przyczynić się do zjednania nowemu 
ministerstwm poparcia ze strony krajów' 
Przedlitaw ji.

Podobno m inisterstw o zam ierza zam
knąć radę  państw a zaraz po załatwieniu 
budżetu i zw ołać sejm y, dla k tórych już 
przygotow uje p ro jek ta  ustawodawcze w 
myśl swego program u.

Koło polskie nie wie je sz c z e , jak ie  
wobec tych w szystkich gotujących się no
wych zmian zająć stanow isko, a ponie
waż sztandar hr. Po tockiego upadł, a za 
chodzi potrzeba jak iegoś sztandaru  w o- 
góle, więc delegacja nasza uchw aliła, aby 
wyciągnąć znowu z zapom nienia daw ną 
r  e z o 1 u c j  ę galicyjskiego sejmu.

gają
wszystkim zdrajcom. W iadom ość o wa
runkach uderzyła w szystkich gromem. 
Miasto jest ja k  szalone. Times donosi da
lej, że cesarz W ilhelm zam yśla zabawić 
k ilka chwil w pałacu elizejskim  i pow ró
cić jeszcze tego dnia do W ersalu. R aty
fikacji przez zgrom adzenie narodowm o- 
czekują wTe czwartek. Aurelles de Pala- 
dine został kom endantem  paryzkiój gw ar
dii narodowćj. D nia 26 wieczór napełni
ły  tłumy ludu bulw ary na wiadomość o 
wejściu Prusaków o godz. lOćj w nocy. 
Tvsiace gwardji narodowej spieszyło do 
ł u k u ‘ tryumfalnego. Jenera ł Vinoy, k tóry  
wiedział, że Prusacy nie wejdą o tćj go-, 
dżinie, nie interwenjował wcale. D . 27go 
o godz. 9ój zrana weszły znaczne masy 
wojsk do Paryża przez bulw ary i udały 
się na pola elizejskie. G w ardje narodowm 
znikły. Belleville jest uzbrojone, ale spo
kojne.

Petersburg 1 m arca . Jour. de St.Petersb. 
zaprzecza u rzędow nie  w iadom ości poda- 
nćj przez dzienn ik i za g ra n ic z n e , ja k o b y  
C rem ieux uw o ln ił Berezowskiego z w ię
zienia.

Kopenhaga 1 m arca. Żegluga dla okrę
tów żaglowych została otwartą.

Konstantynopol 1 m arca . P on iew aż po 
se ł h iszpańsk i n ic  nie don iósł o w iado
m ości, ja k o b y  k o n su l h iszp ań sk i w  K a i
rz e  w ręczył u ltim a tu m , n a leży  uWaźać 
tym czasem  pow yższą w iadom ość za  nie- 
w iarogodną.

Gdyby się jed n ak  spraw dziło , P orta  
uważałaby się w prawie do udzielenia od
powiedzi w imieniu swoich wazalów.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 1 m arca.

8  Jeżeli, jak  utrzym ują, onegdajsze 
z g ro m a d z e n ie  robotników urządzone zo
stało w porozumieniu z rządem, to p rzy 
znać trzeba, że był to m anew r wcale 
dobry. Raz przecie dem onstrowano wier- 
nokonstytueyftiym centralistom  ad oculos, 
że źadania ich nie m ają poparcia mas 
ludności; a jeżeli panowie z nowćj Pressy 
nie chcieli w ierzyć żadnym  argumentom 
przeciwnym, to m o ż e  nareszcie o k rz y k i: 
vpereant! pereant!u k tóre  onegdaj wieczo
rem dały  się słyszeć pod ich oknam i na 
Fichte- Gasse powinny ich przekonać, że 
rządy w iernokonstytucyjnych centralistów 
w W iedniu wr każdym  razie nie m ogłyby 
’ yć długiemi.

J a k  na teraz, ministerstwo wobec naj- 
silniejszćj dotychczasowćj opozycji w W ie
dniu stoi dosyć silnie, pytanie tylko, czy 
zechce i potrafi w yzyskać korzystną sy
tuację i zadow olnić te żywioły, które wo- 
bec niego zajęły stanow isko w yczekujące,

K u r F a p i e i* ó w P i e n i ę cl z y.
ż ą d a ją  płacą

.KRAKQW 2 marca.
złr. w. a.

L isty  zas taw n e .

Listy zast. gal. 4°/0 bez kup. 72 50 72 —

,  » 5% ..............
80 50 80 —

„ „ „ b ank .h ip .6% 89 — 88 —

„ „ bank. wł. 6°/0 87 50 87 —

A kcje kolei.

ńkeje gal. kol. K arola Lud. 250 — 248 —
„ „ „ lwows.-czer. 189 — 188 -

A kcje banków .

Akcje banku krakowskiego
z w płatą 80 złr. -------- --------

Akcje banku gal. hipotecz. ------ -----
O bligacje.

Obligacje indemniz. galicyj. 76 25 75 75
p o i. głod. galic. ------ — __

Rossyjskie premje z r. 1864 ------ ------
„ z r. 1866r ” -------- ------

W aluty.

Srebro poi. st. za 100 złr. — — ------
„ nowe obr. 100 złr. ------ --------

Bankn. poi. 100 złr............. ------ — —
Ruble ros. za 100 rsr......... 162 25 161 25
Talary pr. za 100 ta l......... 184 — 183 —
Srebro nowe austr............... 122 — 121 —
D ukat w ainy  .................... 5 85 5 75

Napoleon d’o r ...................
Półimperjały rossyjskie .

WIEDEŃ, 28 lutego.

L osy pożycz, z r. 1839.

na 100 1860 5°/, 
” na 100 1 8 6 4 . . . .

C om o........................................
Oblig. ind. gal................5 °/<

„ buków------ 5%
Galie, pożycz, głodow a 7%

A kcje bankow e:

Anglo-austr. za 100 złr.
A nglo-w ęgiersk ie ..............
Austr. k r e d y to w e ............
Kredyt, handl. przem ysł..
D yskontow y austr.............
Franco austr........................
Krakowski band. przem. .
G alicyjski krajowy'............
N arod ow y...............................

złr. w. a.

9 98 9 88

68 40 68 30
59 30 59 20

280 50 279 50
89 50 89 25
95 40 95 20

109 50 108 50
123 25 123 —

74 75 74 25

214 50 214 25

255 — 253 —

253 - 252 80
—  — --------

103 20 102 80

726 — 725 —

A kcje ko lei:

Alfold F iu m e ......................
C zeska zach. na 200 złi 

„ północ. „ 1 5 0  „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bogum . 170 „
Lwow.-Czern. na 200 „
Północn. zach. a u str .. . .
R u d o lfa  na 200 zli
Siedmiogrodzka „ 200 „
Rządową na 200 (500 fr.
T heissbahn ..........................
T ram w a y ...........................
Południowa na 500 fr .. .  
W ęgier, półn. wach. 200 złi 

„ wschodnia 200 „

A kcje przem . i L isty  z a s t :
Borysławskie naft. 200 złr

Obligi p ie rw szeń stw a:
Kolei czesk.pótn. 300 fl.

„ zachód. 300 „ 5"/, 
" Cesarz. E lżb iety  5°/, 

Elżb. war. 100 zł. w. a. 5% 
El i. em . 1862„ „ 5°/,
EU . „ 1869 „ „ 5<V.

żąd a ją
] złr.

p ła c ą
w. a.

170 169 50
>49 — 248 50
131 — 130 —
•220 — 219 —
2120— 2117—
192 — 191 5(1
247 50 247 25

92 5(1 92 —
188 50 188 _
199 25 198 75
162 — 161 50
168 — 167 —
399 — 398 _
232 50 232 25
180 — 179 75
179 80 179 4"
157 — 156 —
80 50 80 25

_ _
106 50 106 3o

72 50 72 —
80 50 80 _
89 — 88 —
87 50 87 _
98 10 97 91
93 50 93 25

— — —

94 20 94
93 25 93 -

93 75 93 50
93 92 50

tu l 100 6i

Kol. Ferd. za 100z.MK.5% 
„ WA. 5% 

„ x „ (sr. pł.) 50/,. 
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
» „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czern.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5®/, 
n- „ „ 5°/o|
m . „ „ s«/„

„ Rudolfa na 300 złr. 5% 
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

Rządowa na 500 fr
„ II. emis. „ „

Południowa....................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5% 
Bony 1870 za 74 „ 5% 

„ 1875 „ 76 „ 5%
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy p ryw atne:

Kredytowe na 100 fl- wa
Clary   40 „ mk
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza. •. • na 10 „
B udy na 40 fl. wa.
Palfy na 40 „ mk
Rudolfa . . .  n 10 >> wa
Salm .........  „ 40 „ mk
St.. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa.
Tryestu. . . .  „ 100 „ mk
Wal<1«tein.. „ 20 „ „
Windischgrśitz. 20 „ „

W eksle:
Augsbrg. za 100 fl. mcm t V.

żądają: p ła c ą
zlr. w. a.

y i 25] 90 75 
93 601 93 40 

104 20] 104 —

103 50:103 — 
99 20] 98 80]
80 251 80 
91 75 91 25 
86 85 50
89 40 89 10 
89 75 89 5 

136 — 135 —  
133 — 132 50 
113 30]113 15 
89 25: 89
 1241 —

239 — 238 —

164 —  
34 —  
98 — 
17 —

163 50 
32 
96 -  
16 —

34 — 33 —  
29 —  28 
16 50! 15 50
40 — 
28 —

122 —

39 —  
27 —

119 -
23 —  22 — 
22 50] 21 50

103 60] 103 40

ią d .- ją  pła;e
złr. w. a.

Berlin za 100 t. 5 skonto __
Frankf. za 100 fl. 4 „ 103 80 103 70
Hambrg 100 mark 4 „ 91 75 91 65
Londyn 10 ft. st. 3 1/ ,  „ 124 25 124 15
P a ry i za 100 fr. „ — — — —

M onety:
D ukaty w a żn e ................. 5 85 5 84
N a p o le o n y ........................ 9 89 9 88
Srebro .................................. 122 25 122 15

LW0W, 27 lutego.
Indemn. galicyjska 6% 75 — 74 40

„ b u k ó w __ 6% — — — —
L isty  zastaw ne___ 5% 80 60 80 —

»  "  ••.•• fjtL. zast. banku hip. 6°/,,
72 75 72 20
88 50 88 —

„ „ włościań 6% 87 25 86 50
P otyczk a  głodowa 7% 100 50 — —
Dukat w ażn y ................... 5 86 5 80
Napoleon d’or................... 9 90 9 83
Półim perjał ros............... 10 15 9 95
Rnhpl srebr.. . . . . . . . . . 1 96

62
1
1

90
61„ papierow y............ 1

Talar p r u s k i ................... 1
122

84
75

1
121Srebro ...............................

O d

50
WARSZAWA. 27 lutego. Rs. k. Rs. k.
L isty zast. serji 1 . .  40/ 90 66 90 62

x x „ 2 . .  4% 88 79 88 46
„ zastawne z r. 1869 88 33; 88 _
„ lik w id a cy jn e .. 4°/,, 74 21 73 88

Po i .  lot. z 1 8 6 4 .. 5°/,] 145 _ —
- _ „ z r. 1 8 6 6 .. 5% 147 50 — —

Akcje kol. warsz.-wied. — — — —
„ „ warsz.-bydg. 63 01 — —
„ „ warsz.-teresp 114 — 113 —
„ „ łódzkie . . . . 101 — 100 —

W eksle naW iod. za 150 z. 92 40 92 3

W czoraj m iały w ojska niem ieckie ob
sadzić Paryż po lewćj stronie Sekw any. 
Do tćj chwili nie m am y jeszcze w iado
mości, czy przy  wejściu Niemców do P a 
ryża nie zaszły jak ie  zam ieszania, na k tó 
re się zanosiło. W ejście dyrek tora  policji 
polowój Stiebera z oddziałem  żandarm ów 
polowych, k tóre poprzedziło wejście w ojsk 
pruskich, odbyło się bez szwanku.

P rzy  traktow aniu o pokój Thiers nnj- 
więcćj się opierał odstąpienia twierdzy 
Metz z c z y s t o  f r a n c u z k ą  l u d n o 
ś c i ą  i ofiarował za nią m iljsrd fran
ków więcćj, P rusacy  jed n ak  zgodzić się 
nie chcieli, natom iast postawili alternaty
wę albo zatrzym anie Belfortu w Alzacji, 
albo wejścia do Paryża. Dziś przyjdą za 
pewne wiadomości, ja k  zgrom adzenie na
rodowe przyjęło w arunki pruskie. W szyst
kie wiadomości z Paryża  zgadzają się na 
to, że panuje tam  rozpacz i zaciekłość 
bez granic. D zielnica Bellville spokojna 
ale uzbrojona.

W  Niemczech wiadomości pokojow e w y
w ołały naturalnie ogrom ną radość, wa
runki ogólnie zadawalniają, niektórym  pu
blicystom  żal jed n ak  jeszcze oddania Bel
fortu.

Ostatnie telegramy.
Peszt 2 m arca W  imiennćm głosowa 

niu przyjęto ustawę o honwedach 192 
przeciw  124 głosom .

Bordeaux 28 lutego. Publiczne posie
dzenie zgrom adzenia narodow ego:

T h i e r s  zabiera głos wśród głębokićj 
ciszy : „Podjęliśm y się bolesnćj misji, ro 
biliśm y wszelkie możliwe usiłowania. Z u- 
bolewaniem przedkładam y wam projekt 
do ustaw y z żądaniem  traktow ania go ja 
ko nagły. P ro jek t ten b rzm i:

A rt. 1. Zgrom adzenie narodow e ulega
ją c  konieczności, za k tó rą  nie je s t odpo- 
w iedzialnćm , przyjm uje prelim inarja po
kojowe podpisane w W ersalu 26 lutego. 
(Tu opuściły Thiersa siły i zm uszony był 
zejść z trybuny i opuścić salę).

B a r t h e l e m y  St .  H i l a i r e  czyta da- 
lćj p relim inarja:

1) F ranc ja  zrzeka się na  rzecz cesar
stwa niemieckiego praw swoich do nastę
pujących przestrzeni k ra ju : p iąta część 
Lotaryngji z Metz i Thionville, A lzacja 
bez Belfort.

2) F ranc ja  zapłaci 5 m iljardów fran
ków, z tego 1 m iljard w r. 1871, resztę 
w przeciągu trzech lat.

3) O ddanie ziem rozpocznie się zaraz 
po ratyfikacji trak ta tów , poczóm w ojska 
niem ieckie opuszczą m iasto Paryż i zaję
te przestrzenie w departam entach po wię- 
kszój części zachodnich. Opuszczenia de
partam entów  wschodnich, następować bę
dzie stopniowo po wypłacie pierwszego 
m iljarda i w m iarę w ypłaty dalszych sum. 
Pozostałe sumy zostają oprocentow ane na

St. H i l a i r e  odczytuje szczegóły no
wego odgraniczenia. Główna lin ja  idzie 
od w. ks. luksem burskiego, a  kończy  sie 
u granicy  szwajcarskiój.

T o  l a i n  sprzeciwia się nagłości, gdyż 
rodzaj w arunków  poko ju , jako han ie
bnych, czyni j e  nie do przyjęcia. O koli
czności są za g roźne , ja k  żeby zgrom a
dzenie niem iało gruntow nie nad  traktatem  
się zastanowić.

T h i e r s :  N agłość nie to m a znacze
nie, iżby tra k ta t niem iał być dokładnie 
badanym , lecz zachodzi potrzeba odro
czenia dyskusji. Jeżeli to je s t hańba, to 
spada ona na tych, —  których głos we 
wszystkich epokach ruinę sp row adzał.— 
lh ie rs  apeluju w sposób w zruszający i 
gorący do patrjo tyzm u zgrom adzenia w ska
zując na bolesne położenie kraju.

M i 11 i e r  i L  a n g  1 o i s sprzeciw iają się 
nagłości, żądają w ydrukow ania trak ta tu  i 
rozdania go posłom w biurach przedpo- 
siedzeniem. Zgrom adzenie uchw ala na
głość.

G a m b e t t a  wnosi zebranie się biór 
nazajutrz o 1 szćj — aby posłowie mieli 
czas' przestudiować układy pokojowe. —  
Thiers oznajmia, że dla biur mogą być 
kopie za dwie godziny wygotowane.

S c h w e l c h e r  wnosi zebranie się na- 
ju trz  o 9-ój rano.

T h i e r s .  Chcemy, żebyście wszystko 
znali tak  ja k  my, którzyśm y byli ofiara
mi sytuacji, k tórejśm y nie stworzyli, ale 
którąśm y doświadczyli. Prosim y was usil
nie nie traćcie ani chwili czasu , błagam 
was (w ołał z energją), nie traćcie czasu. 
Jeżeli to uczynicie, może oszczędzicie Pa
ryżowi wielkiój boleści. J a  położyłem na 
szali m oją odpowiedzialność, ja k  również 
moi koledzy. W y musicie teraz wziąć na 
siebie-odpow iedzialność, tu  nie może byc 
w strzym ania s ię ; wszyscy musimy dźwi
gać ciężar odpowiedzialności.

W  końcu  w yraża Thiers życzenie, żeby 
się licznie zeszli zaraz wieczór o 9 godz., 
a nazajutrz w południe, żeby się odbyło 
pubiczne posiedzenie.

Posiedzenie było  bardzo liczne, Dupan- 
loup, Louis B lanc, H ugo, G am betta, Ro
chefort byli obecni.

Podczas czytania w arunków  pokoju by
ło ponure milczenie, przeryw ane tylko tu 
i owdzie w ykrzyknikam i zdziw ienia i obu
rzenia.

O koło gm achu izby było  tak  znów jak  
poprzednich dni skonsygnow ane wojsko. 
Miasto zupełnie spokojne.

B ordeaux 1 marca. W  zgroma
dzeniu narodowem referent komisji 
Wiktor Lefrauc czyta sprawozdanie, 
w którem komisja do preliminarjów 
pokojowych zaleca jednogłośnie przy
jęcie preliminarjów.

W  długiej mowie wyjaśnia on te
raźniejsze położenie Francji, podnosi 
niemożebność dalszego oporu, który 
Francję mógłby tylko zgubić. Po
czerń z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  
p r z y j ę ł o  r a t i f i k a c j ę  p r e l i m i n a 
r j ó w  p o k o j o w y c h  546 p r z e c i w  
107 g ł o s o m .

W ersa l 1 marca. (Urzęd.) Dziś 
przednia straż bez przeszkody we
szła do Paryża.

P etersb u rg  2 marca. Journal St. 
Peterśbourg ogłasza telegram cesarza 
niemieckiego do rossyjskiego, kła
dący przycisk na to, że Prusy ni
gdy nie zapomną, iż zawdzięczają 
cesarzowi rossyjskiemu, że wojna 
nie przybrała strasznych rozmiarów.

Odpowiedź cesarza rossyjskiego 
podnosi, że czuje się szczęśliwym  
jako powolny przyjaciel, ze sposo
bności pozwalającej na danie dowo
dów sympatji dla króla pruskiego.

W ersa l 1 marca. Dziś o godzinie 
10ej przed południem wchodzi do 
Paryża jedenasty korpus armji pru
skiej z rozpuszczonymi sztandarami 
przy odgłosie muzyki, w zupełnej 
sile wojennej, jako pierwszy z wojsk 
niemieckich, co zająć ma Paryż.

5/ton od dnia ratyfikacji traktatu .
4) W ojska niem ieckie w zajętych de

partam entach nie będą ściągać rekw izy
cji, utrzym anie ich jed n ak  będzie opędzać 
F rancja.

5) D la ludności anektow anych z iem , 
zastrzega się pewien term in do zdecydo
wania się za jedną lub drugą narodow o
ścią.

6) Jeńcy  zostaną bezzwłocznie zwró
ceni.

7) Po ratyfikow aniu tra k ta tu , zostaną 
ostateczne układy  pokojowe otworzone 
w Brukseli.

8) Zarząd zajętych departam entów , zo
staje powierzony francuzkim  urzędnikom  
pod rozkazam i szefów niem ieckich k o r
pusów.

9) T rak ta t niniejszy nie daje żadnego
prawa na jakąś część niezajętćj prze 
strzem. r

10) Traktat zostaje przedłożony zgro
madzeniu narodowemu francuzkiemu do 
ratyfikacji.

Bordeaux 1 m arca 2 godź. w nocy 
telegram  nadszedł o 7 wieczór.

Posiedzenie zgrom adzenia narodowego: 
Po przeczytaniu trak tatu  odczytuje B a r 
t h e l e m y  dokum ent odnoszący się do 
wejścia w ojsk niemieckich do_ Paryża. 
K ontraktujące strony zastrzegają sobie 
prawo wypowiedzenia zawieszenia broni 
od 3go marca. W  takim razie odnowienie 
kroków  wojennych ma przegrodzić termin 
trzydniowy. Rząd wnosi n a g ł o ś ć  dla 
dyskusji o traktacie. Jeden  poseł z A lza
cji żąda odczytania szczegółów odnoszą
cych się do ustąpienia ziem. I

Berlin 1 m arca. (K ursa). A kcje k redy 
towe 137‘/4. L om bardy  975/g. Kolćj pań
stwowa 2 0 6 t/2. Renta w łoska 5 4 1/4. A m e
rykany  97 */s. Rum uny 47.

Kursa.— W i e d e ń  2 m arca g. 2 m.— 
5%  zjednocz, dług państw a 59.20. —  5 %  
zjednocz, dług państw a w srebrze 68.35.— 
Losy z 1860 r. 95.25. —  A kcje banku  
725.— . — A kcje kredytow e 252.90. —  
Londyn 124.25.—  Srebro 122.50. —  D ukat 
5.81.— L om bardy 180.30. —  L osy  z roku 
1864 122.75. —  A kcje franko-austrjackk
102.50.—  N apoleony 9.89. —  A kcje kolei 
gahe. K arola L udw ika 249.40. —  Akcje 
kolei lw ow sko-czem iow . 188.75 .— Akcje 
kolei półn . wschodnićj 156.50. —  Akcje 
banku  związków. (V ereinsbank) 106.50.— 
A kcje banku  jeneraln . 86.— . —  Renta 
w srebrze — .— . — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. A kcje 
anglo-banku 215.— . —  Akcje kolei rząd. 
380.— . —  A kcje kolei siedmiogrodzki i
167.50. — A kcje kol. Rudolfa 161.50 - 
A kcje kolei pardubickićj 173. . — A k je
kolei północ. 2 1 2 .— . Tramway l t  9.— -
Akcje banku budowy 58.2o. —- A t 
kolei wschodnićj 81.25. A kcje 1 
alfoldzkiój l  /O — . —  A kcje b an k u  angb, 
węgierskiego 83.50.

Usposob enie giełdy: stałe.

Redaktor odpow iedzialny: A lfred Szczepański.
Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz.



4 KRAJ z piątku 3 marca

MIESZKANIA.
Każde og łosz en ie  w te j  ru b ry c e  aż  do 5ciu 
w ie rszy  w ra z  ze  s tę p le m ,  kosz tu je  20  cent.

1. Poszukuje  się od ś. Ja n a  m l e s z  
-|T p y i l n .  o 4-ch lub 5 pokojach i kuchni 
na  1-szćm lub drugiśm  piętrze.

2. Poszukuje się dzierżaw y dom- 
ku z ogrodem w pobliżu Krakowa.

3. Poszukuje się m ieszkania 
letniego na lato 1871 r. z 2ch pokoi i ku
chni składającego się.

4. Poszukuje się x a a . i© a a ! lŁ a , i a J . a ,
rocznego, składającego się z dwóch pokoi i 
kuchni.

Odnośne oświadczenia przyjm uje biuro ad
ministracji „Kraju". 1512(3-?)

Celem obsadzenia posady inży
niera przy Radzie Powiatowej 
Brzeskiej z pensją roczną w kwo
cie 600 złr. w. a. rozpisuje W y
dział powiatowy konkurs.

Życzący sobie ubiegać o tę po
sadę, zechcą do dnia 15-go mar
ca 1871 r. nadesłać świadectwa 
z dotychczasowego zatrudnienia i 
odbytych nank do biura W ydzia
łu w Brzesku.

Z W ydziału powiatowego 
w Brzesku d. 28 lutego 1871.

Prezes

W ła d y s ław  Dąmbski.1522(2-3)

L. 74.

W celu obsadzenia posady leka
rza miejskiego w Dobromilu z roczną 
płacą 300 złr. w. a., rozpisuje się 
niniejszem konkurs do dnia 25-go 
marca 1871 r.

O posadę tę tylko krajowcy i dy
plomowani doktorzy medycyny ubie
gać się mogą. Podania w  potrzebne 
allegata zaopatrzone, mają być w  
powyższym terminie do tutejszego 
magistratu wniesione. 1013(2-3) 

Dobromil d. 23 lutego 1871.

Jak mało można ufać
szumnym ogłoszeniom przez niektórych liandlują- 
cych w dziennikach zam ieszczonym , może nastę- 
pujacy przykład za dowód posłużyć:

P .  S l e g m u u d  S i m o n  księgarz 
z Hamburga, ogłaszał i dotąd w dziennikach ogła
sza tytuły" utworów muzycznych i dzieł, k tóre za 
bardzo niby niska cene oddawał. N iepodejrzywa- 
•>?« podstępu, tymbardziój że dotąd niem iałem  po
wodu narzekać na jak ieko lw iek  nadużycie ze stro- 
“y kupców, z którym i m iałem  stosunki, posłałem 
wprost pieniądze p .  Simonowi pro- 
sząc o przysłanie wynotowanych z ogłoszonego 
Przez niego cennika dzieł muzycznych i książek. 
Jakież rozczarowanie mnie spotkało! Utwory m u
zyczne na fortepian były to łatw e, dziecinne sztu- 
czki dla zupełuie p 0czatkujaeych, a  dla wprowa
dzenia w bład publiczności," ogłoszone pod szum- 

tytułami: die beliebtesten O pern der Gegen- 
wart, __ 4Q L;e(ler ohne W orte von Mendelsohn"
W . ' . y  rzeczywistości zaś były to  najnędzniejsze 
Krociotkie przeróbki i Potpourri z utworów sław- 
"ycli Maestrów, przez nieznanych chyba samemu 
*»• 8 l m o n o w i  kompozytorów, a  których 

1 za karę niechciałby słuchać, a  cóż dopiero 
®kw°wad. Ceny zaś tych sm utnych, fałszową- 

jbC kompozycyj nieledwie wyższe od tych, jak ie  
--ęczywiście dobre i orginalne utw ory w 

uęgarni płaci. Książek zaś żądanych j p .

s : a j  m c i c u n i o  *» j    „

k a łd ” rzeczywiście dobre i orginalne utw ory w 
_ '.) księgarni płaci. Książek zaś żądanych p - 

wcale nie przygiął, chociaż posłane• wcale nie przysłał, chociaż potkam 
iiiu A  pif n.i^ ze zatrzymał. N atychm iast po odebra 

"aly ÓW transport p.- S l m o -  
m n i " 1  P°d d. 18 Grudnia r. z. wym awiając 
lak za ^oal?Powanie i żadając zwrotu pieniędzy 
u p ł y w a l i  J,ak, '  za książki. Dwa miesiacee ju ż  
p  J memajac odpowiedzi, widzę że
siebie. uznał "za najkorzystniejsze dla
to że niezeciH" • * P*eni?dze i dzieła, licząc na 
sów prowad.iz6 81? n‘komu w obcym kra ju  proce- 

Takie na’ ° m?̂a sumę. 
zasad u e z e i S ^  si,? z najelem entam iejszych 
zdarzenie nadać a rze.teln°ści, powoduje mnie to  
publiczność kt ’ wiadomości powszechnej, aby
nyeh o g ło s z e ń  zasadzie podobnie podstęp-
wprowadzona, uprf ed J / ÓWnie Jak  j a  być w błąd 
być należy "w przvw » * 0stl'zedz, ja k  ostrożnym 
wieszczeń n ie d o k ł.a ---Zywaniu znaczenia do ob-

Meran d. 1 Lutego T a u t  ^

N o s k1510) ŚOWSltl.

a

posiadający kiłkoletnia praktykę-  
mogący zaszczycić się najlepsza reko 
mendacją 1 wykazać świadectwami; i 
udzielający prócz przedmiotów szkol 
nych w języku narodowym, także 
obcych języków, muzyki i robót -  
poszukują umieszczenia w  domu wy 
łącznie katolickim.

Bliższej wiadomości udzielają W:  
Bytomscy w Krakowie przy ulicy 
Łobzowskiej L. 96. (1525)

uprzyw.

Karola Ludwika.

O G Ł O S Z E N I E .
Od dnia pierwszego m arca b. r. aż do dalszego postanowienia

M o c z a s o i i
zniża się io ploty 

do ażya i  mo m c ic I artyWów
przy nadaniu najmniej 100 centnarów cłowych do jednego listu frachtowego,

a mianowicie:

1. dla spirytusu, przy przewozie ze wschodu do Krakowa i dalej,
2. dla nafty, a to:

a) z Przemyśla i ze stacji na wschód za Przemyślem leżących do Krakowa i dalej,
b) z Przemyśla i ze stacji na zachód przed Przemyślem leżących przez Brody 

lub Tarnopol, a po otwarciu dalszej przestrzeni przez Podwołoczyska do Rossji.
3. dla kali Kałuskiej, jako kamienia, także surowego, mielonego lub tłuczonego, tu

dzież dla kali przeznaczonej na gnój, a to:
a) przy transportach ze wschodu do Krakowa i dalej,
b) przy wywozie przez Brody, albo Tarnopol, a po otwarciu dalszej przestrzeni 

przez Podwołoczyska do Rossji.
Obracliowanie należytości frachtowych i dodatku do ażya na połowę zniżonego, tu

dzież sposób wykonania tej koncessji wykazane są w ogólnych postanowieniach ogłoszonej 
taryfy frachtowej pod pozycją 1 i 3.

Lwów, w  lutym 1871 roku.
DYREKCJA RUCHU.

Dom na p rzedm ieściu  z ogrodem do sprze
dania za 8.500 złr.

Ekonom młody i in telligentny, posiadający 
najlepsze św iadectwa, poszukuje posady.

Guwernerem, albo nauczycie lem jeżyka  pol
skiego, niemieckiego i francuskiego, życzy 
sobie być słuchacz praw.

G u w ernan tka  zdolna w języku  polskim, nie
mieckim i francusk im , a  biegła w m uzyce 
na fortepianie, może dostać miejsce.

Domek o 10 pokojach za 0.000 złr. w. a. 
do sprzedania.

Poszukuje sie dz ierżaw y gospodarstwa skła
dającego się z 200—300 morgów wraz z bu
dynkami w bliskości Krakowa.

Bliższe wiadomości do powyższych ogło- 
1524 szeń w biurze komissowym (2-26)
S W  JAKOBA GOLDWASSERA

przy ul. Florjańskiej w hotelu pod Eóżą.

1523(1-3)

hł&: fc j  ć .i

Telegram.

Wielm. Wertheim i Spółka w Wiedniu.
Okropny pożar podsycany znacznemi zapasami cukru, 

spirytusu i wosku zniszczył cały mój skład towarów kolo- 
njalnych. —  Ocalała jedynie ognio
trwała kasa ze sKładu pań
skiego w KTeapolu, która o- 
plerając si  ̂niszczącemu ży
wiołowi, a mieszcząc w  sobie znaczną gotówkę i 
papiery wartościowe, ochroniła takOW© 
przed zagładą, za co W. Panu 
niniejszem serdeczne podziękowa
nie składam.

Neapol 10-go lutego 1871 r.

1514(2-3) Michele Buonocore.

Bracia M n s c i  i Tierfli
właściciele papierni

w  Bielsku na Szląsku Austrjackim,
polecają

swoje wyroby papieru drukowego, afiszowego, 
kolorowego, pakunkowego i do oklejania,

tudzież

worki z papieru najrozmaitszych rozmiarów
1499(2-6) po b a rd z o  u m ia rk o w an y ch  cen ach .

&

W zory p r z e s y ła  s i ę  na żąd an ie  jaknajprędzej .

Uniwersalna Prezerwatywa.
Na podstawie najnowszych um iejętnych doświadczeń zrobiony najpewniejszy 

i najlepszy lek na wszystkie naw et i zastarzałe

CHOROBY PŁCIOWE
( t a j e m n e  c h o r o b y )

chroniący od zarazy i przyw racający uśpioną czynność płciową do pierw otnćj siły, 
w ielokrotnie używ any i uznany przez mężów sławnych z um iejętności w E uropie

Sposób leczeniu n i e  s p r a w i a  b ó l u  i nie przeszkadza w pracach 
zawodowych, niem niśj nastręcza sposobność wstydliwym pacjentom  leczenia się prędko 
i radykalnie bez pomocy osób drugich.
I s ło ik  w r a z  z w s k a z ó w k ę  u ż y w a n ia  3  fl., z p r z e sy łk ą  poczt.  3  fl. 2 0  kr.

O dsprzedający otrzym ują stosowny rabat.
Zamówienia liurtowne i częściowe uskutecznia ja k  najprędzój, zachowując 

ja k  najściślejszy sekret za przesłaną kwota lub za zaliczką pocztową

KURCZE EPILEPTYCZNE ° w I ° IS K ™ S .o ’!0
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O. K illiscb  Berlin 

152 Louisenstrasse 45. — D otąd przeszło 100 uleczonych. (215-300)

1467(3-?) Dr. Wilhelm Lang,
W le n ,  B u r g g a s s e ,  47 .

facy jn ^g T ełd a  ^ ^ ^ n ^ w i e d L t '^ w k r t t e e  m a j l c ^ n a ^ a ^ ć  zaw arefe^potó^ 0^ ^ ^ 15 do t‘d wcho‘tzi(!'. w stos" nki | ie*dow® 1 sP®ku-

korzystać z pomysnego prądu w należy tym  czas ie .  z a  prowizją tylko i/5 p r. mUle . za rvc iem " 3 _  500 może P. T. publi
czność sprzedawać albo wym ieniać za pośrednictwem mego znanego korzystnie P y ■

K a n t o r u  d l a  i n t e r e s ó w  s i e ł a o w y c n
wszystkie papiery  po każdorazow ych oryginalnych kursach giełdowych. Instrukcje  i program y rozsćłam gratis listownie lub telegraficznie.

V . . 1481(3-24)

KA ROL S T E IN ,
Wien, Tiefer Gratoen 17.

LISTY ZA STA W N E
galioyj skiego

Zakładu Kredytowego Włościańskiego
które przy obecnym kursie,

uw zględn ia jąc  6%-owe o d s e tk i ,  d iw idendę  i 15-le tni te rm in
losowania,

przynoszą

wyżej 9% aocłiodu,
nabyć m ożna w kantorze

BLAU & E P S T E I N
^  K rakow ie, 3XTr. 51, R ynek głów ny.

Również Kantor ten poleca się Szanownej Publiczności c3L o ł c u p n a  4  
sprzedaży rozm aitych, papierów  pod najprzystępniej - 
szemi w arunkam i, jako  też daje pożyczki na  złożone w zastaw papiery.

praszam świetne c. k. urzędy 
pocztowe, aby: dzienniki, 
listy i inne przesyłki adre
sowane przez Rozwadów, 
Radomyśl, lub też Rado

myśl pod Rozwadowem, nieodsełały 
tak jak dotąd zwykle się dzieje do 
Radomyśla pod Tarnowem, lecz do 
Radomyśla pod Rozwadowem.

Bruno Tro jacki
W łaściciel dóbr Pniowa.

A w *  LJ A 
m

ilhelmsdorferski
M a l t  Słodowy

według zdania profess, na wiedeńskiej
klinice O pp olzera  i H ellera
najwytaorniej azy

preparat, zajm ujący pierwsze miejsce 
m iędzy wszystkiemi w handlu się 
znajdujacem i ekstraktam i słodowemi 
nie może ty ć  żadna m iarą z extrak- 
tem słodowym Hoffa porównanym.

Na 9-ciu wystawach otrzymał 
nagrodę.

Dla su c h o tn ik ó w  o słab ion ych ,
szczególniej

dla cierpiących na piersi, 
płuca i szyję.

NB. W ybornie sm akujący w zastępstwie 
niestrawnego tranu  watrobianego według prof.
NIEMEYERA w Tiibindze, uiemuiój SKODY 
znakomitego klinika na s ła b o śc i  piersiowe.

Jeden f lakon 7 5  kr., p ó ł  flak. 5 0  kr.
drugiego gatunku

I flakon 4 5  kr . ,  p ó ł  flakonu 3 0  kr.
XJ z n a n i e .

„Upraszam  o nadesłanie w możliwie krót- 
„kim czasie dla mej żony eierpiącój na piersi 
„i będącej nadnr osłabioną pańskiego powgze- 
„chnie zalecanego ekstraktu  słodowego, prócz 
„cukierków i  czekolady z extraktu słodowego."

C. Schulz, 
1471(3-10) pocztmistrz.

Można dostać w KRAKOW IE u

JAKÓBA GOLDWASSERA
ulica F lo rjańska, hotel pod „Różą" 

w innych zaś m iastach Galicji u  pp. aptekarzy 
i kupców.

Fata ryka 
w yrobów s łodow ych  W ilhelm sdorfersk ich

Jozef Kiifferle & Comp.
"Wieia..

WILHELM FE.NZ
■w K.ralrowie,

poleca

swój sk ład  wszelkich

I(
ja rzy n n y ch ,  p a s te w n y c h  i ek o n o m iczn y ch ,

oraz wszelki wybór

n ajp ięk n ie jszych  kw ia to w ych .
n o ż e  ogro d n icze  w  w ie lk im  w y b o r z e ,

ja k  również

dobrze ussortowany handel

TOWARÓW GALANTERYJNYCH 
i NORYMBERGSKICH.

K aidy kupujący nasiona, otrzymuje
XO°/c ra.taa.tu. 1595(6-25)

Selbstbehandlunp

gi beimi-r

K r a n k n e i t e n

N e c e s s a i r e  A n t ib le n o rrh e en e
aur Selbstbchandlung der Genitalfliisse (Trip-*' 
per) enthSIt die Utensilien und die Medica- 
mente sammt belehrenden Instructioncn fiir

S e lb s tb eh an d lu n g  d es  T rippers
ohne w ei te re  ae rz t l ich e  Hilfe zu bezielien 
in der O rd in a t io n sa n s ta l t  des Spezialarztes

Med. Dr Bisens
Mitglied der „W iener Medizin. FacultHt" etc. 

Wien, S t a d t  C u r re n tg a sse  Nr. 12. 
Preis IO £1. ó. Wnhr.

(ohne Postnaclinahme). 
Ebendaselbst zu habeu das W erk:
„Die g eschw ach te  M a n n e s k r a f t1,

Im potenz, dereń Ursaciicn und Heilung.
P re is  2  fl. o. W. 1365(20-150)1i

l a a a m i

W drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego.


